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Wychodzi eo tydzień 


Obożowisko 


Już dawno obiecałem 'redakto-| 
rowi «Polski Walezącej,” że 
napiszę coś o. Polakach. w..Rosji. 

„Niestety dopiero teraz wywiązuję 
się z zobowiązania. ., Istotnie 
trzeba ciągle i wiele o nich 
myśleć i pisać. Wszak chodzi, tu 
o milion ludzi, rzuconych wojną 
na bezkresne przestrzenie Zwią- 
zku Sowieckiego w warunki i 
możliwości życia całkowicie od- 
mienne i jakże ograniczone. 

Zaludniły się polską ludnością, 
w okresie od początku 1940 roku 
północne okręgi Rosji europej- 
skiej od Archangielska po Ural, 
a od wschodniej ściany Uralu aż 
hen. daleko na wschód przez Kra- 
snojarsk, Irkuek-hen na Ziemię 
Jakucką: ++'W południowo-zacho- 
dniej zaś części. Azji,-popularny 
już, w. słownietwie polskim Ka- 
zachstan, powszechnie dziś nazy- 
"wany Lechistanem, byt terenem 
osiedlenia. przeważnie kobiet i 
dzieci.polskich. 

Północ, gdzie cieplej jest tylko 
przez parę miesięcy w roku, nato- 
miast. mrozy; niespotykane nigdy 
w, Polsce; i ogromne długotrwałe 
śniegi." Częsty. widok zorzy: po- 
Jarnej przypominał wygnańcom, 
jak daleko jest do ziemi ojczystej, 
i jak długa „będzie. droga po- 
wrotna, A praca — wyrąb bez- 
kresnych lasów, jedyne, źródło 
skromnego, jakże. skromnego 
utrzymania dla mężczyzn, kobiet | 
i podrastających dzieci. 


Na południu znów klimat pra- 
wie podzwrotnikowy, w lecie nie- 
prawdopodobne upały, a praca—| 
przy.uprawie'i zbiorze bawełny, | 
w..„kołchoząch. « przeważnie «przy 
hodowli bydła. | 

Jakie „kategorie 
stały;tam wygnane? 


ludności > zo- 
Osadnicy i 


koloniści: z:kresów, rodziny' are-| > 


sztowanych, uchodźcy. z central- 
nej Polski,, którzy, . uciekając 
przed nawałą niemiecką, w: pa- 
miętnym wrześniu znaleźli się na. 
jej wschodzie. Przeważna część 
wygnańców, żyła na, względnej 


swobodzie, ale bardzo wielu zna- |" 


lazło się w karnych oboząch 
pracy, wielu w więzieniach, woj- | 
skowi przeważnie w obozach 
jeńców. | 

Układ polityczny był dla- tej | 
wielkiej masy ludzkiej, ;prze- 
ważnie znajdującej się w. bezna- | 
dziejnym położeniu, po. prostu 
wybąwieniem. Zmiana położenia 
politycznego tej ludności rozbu-' 
dziła przede wszystkim nadzieję. 
Zdolni do' noszenia broni śpie- 
szyli dó formującej się armii 
"polskiej, aby pomnożyć szeregi 
walczących 1 wzmocnić , front 
polski. - Przejawy entuzjazmu z 
tego (powodu, że. otwarta im 
została droga do Polski, były 
wzruszające. Wszyscy żywiołowo 


namiotów 


io pośpiesznie szykowali 
wyjazdu z." dotychczasowych 
miejsce pobytu, -` rozpoczęła: się 
prawdziwa» wędrówka narodów 
wsród“ ogromnych trudńości a 
nawet nieszczęść. Wszystkim 
się bowiem ‚zdawało, że wyjazd 
taki zbliża ich. do. domu. 
Pierwsze kroki działalności 
ambasady były. skierowane ku 
organizowaniu. pomocy, zewsząd 
bowiem napływały. zgłoszenia i 
wiadomości, gdzie i ilu przebywa 
obywateli polskich. Wobec prze- 


się do 


nia I9-go wrz 
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tów w. naturze z Anglii i zi 
Ameryki stawała się z. każdym 


dniem coraz wydatniejsza. 


Szczególną uwagę zwrócono na 
dzieci, „które najciężej znosiły 
trudne warunki bytowania. Od! 
pierwszej chwili organizowano 
środki dziecięce, a równocześnie 
czynionó: starania © znalezienie | 
dla nich „pomieszczenia poza; 
granicami Związku. Sowieckiego. 
Rząd Indii zgłosił pierwszy goto- | 
wość przyjęcia większej partii 
dzieci polskich i już dziś pewne 


ilości dzieci znalazły opiekę w. 
tym kraju. | 
|» Związek -v Sowiecki © prowadzi | 
ciężką wojnę: *Ma olbrzymią ilość 
własnych uchodźców, < których | 
trzeba było przewieźć, rozmieścić | 
115 wyżywić. Środki  komunika: | 


cyjne, nie bardzo: wystarczające | 


i 


już w czasie: normalnym, obecnie | 
muszą obsłużyć. wielkie potrzeby 
wojny. Cierpi też na tym bardzo 
zaopatrzenie naszych obywateli 
i trudności te raczej rosną. Nic 
też dziwnego, ¿że wszyscy nasi 
wygnańcy pragną. wydostać. się 
z tego obszaru wojennego, gdzieś. 
w spokojniejsze strony. -Już pare 
dziesiątków. tysięcy, «obok groma- 
dzonego. na. Bliskim. Wschodzie 
wojska , polskiego, "znalazło się 
w Persji. Tam. rozprowadza się | 
ich w różne strony tego kraju.. Sa. 
Już realizowane możliwości pomie- 
szczenią ich ji poza granicami 
Persji, O tym jednak, aby wszyst- 


42r. 
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Ziemianka 


A nie tylko miasto, ale i cały 
wielki okręg, należała do. najlep- 


szych. Sprawozdania nadchodzące | 


4. Semipałatyńska. . były. często 
stawiane za wzór innym placów- 
kom, tak. wszechstronnie i trafnie 
ujęto tam całość.. zagadnienia 
opieki, i pomocy. „Oczywiście nie 
same kobiety: to zrobiły. Umiano 


stworzyć znakomity zespół współ- | 


pracowników, ofiarny. i 
sprawie. $ $ 
Wszystkich tych. ludzi, którzy 


oddany 


„kich Polaków „wywieźć z, granie |przeszli tak wiele i cieszyli się jak 
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siędlania się przeważnie z. pół-| Związku 


Sowieckiego, * trudno 


nocy na południe, tam skoncen-|nawet myśleć. . Nie pozwolą na to, 


trowany został główny wysiłek | choćby 


pomocy.  Pośpiesznie organizo- 
wano sieć delegatów i mężów 
zaufania. ambasady -Wszędzie 
tam, gdzie choćby najmniejsza 
była ilość wygnańców. © Delega- 
tury w liczbie dwudziestu za 
pośrednictwem ` kilkuset mężów 
zadłfania ' docierały > wszędzie. 
Nikt "już "nie pozostawał bez 
opieki i pomócy, która w miarę 
ńmadchodzenia wielkich transpor- 


| 


same możliwości > tech- 
niczne, ograniczone mocńo warun- 
kami wojennymi. l 

Jedną z pierwszych organizacji 
była placówka w Semipałatyńsku, 
gdzie znalazłą się: ogromna prze- 
waga kobiet g” dziećmi *z 'Mało- 
polski Wschodniej. "Prym wiodły 
Lwowianki. Pierwszym mężem 
zaufania ambasady była p. Sołty- 
sikowa, żona lekarza ze "Lwowa. | 
Ta najstarsza organizacja, która | 


dzieci zmianą swego, zdawało by 
się, beznadziejnego “położenia, 
cechowała niezwykła * wrażliwość 
i serdeczność, póważne i uczciwe 
odnoszenie “sie do “wszystkich 
spraw, dotyczących” doli ludzkiej. 
Niedola“ wszystkich jakby ich 
uszlachetniła,  przepoiła* dobrocią. 
Nikt tam nie miał o nié pretensji, 
podzielić sięz drugim ostatkami 
—oto zjawisko powszechne. Wy- 
padki*egoizmu były oceniane jak 
największe przestępstwo. 

Kto: widział: tych: ludzi, 0: wy- 


Dzieci polskie z Rosji :/Taszkient/. na nabożeństwie % Bombaju 


lje / usunąć. 


glądzie: zewnętrznym, który. mógł 
wzbudzić tylko najbardziej * hu- 
manitarńe uczucia, kto widział te 
obdarte, ., wynędzniałe. * postacie 
OE tym, co mówiłie 
uslai, dojrzeć / pi z 
ay ga] j piękno:owo łach 
i Trzeba wszystko zrobić, aby jeh 
Jak najwięcej "wróciło: do kraju. 
Qni..są; bardzo dodatnią pozycją 
w, naszym, tak bezlitośnie rózgra- 
UMA majątku, narodowym. 
omoc, nadehodząca od-woln 
narodów jest bardzo wydatna, iks 
podstawą egzystencji wygnańców. 
Trzeba było widzieć z jaką pie- 
czołowitością delegaci z różnych 
często sętki «kilometrów ódległych 
ośrodków, odbierali: z magazynów 
te prawdziwe dla nieh' skarby, 
rzeczy tak w świecie powszechne, 
jak, - obuwie, ubranie, « bieliznę. 
Trzeba było widzieć rozjaśniające 


się twarzyczki » dzieci na wid 
tabliczki ; czekolady? lub (rar 
siodyczy. .. „Drzeba było "widzieć, 


Jak tego wszystkiego pilnówano, 
aby się nie nie zmarnowało, jak 
wiele. było, troski, aby dotarło “do 
rąk właściwych, i 

Imponujące. było odrastając 
młode pokolenie, które w eos es 
starszym ciężką swą: pracą. ode- 
grało dominującą rolę. Jakże 
często „te _ dzieci utrzymywały 
swych rodziców.. Jaka w nich 


'wyrobiła się samodzielność,. ini- 


cjatywa, twa Ś j i 
Pet A | ardość, spojrzenia na 
Wystarczy. kilka slów zamienić 
ż takim młodzieńcem, który, do 
Anglii przyjechał z Rosji, aby to 
wszystko. widzieć ji wiele rzeczy 
zrozumieć, Wystarczy znaleźć sie 
w obozie żołnierzy, którzy stamtąd 
przybyli, aby poznać ich stosunek 
do wielkiej sprawy, w której służ- 
bie Jesteśmy WSZYSCY. ; 
Niestety tam \w Rosji. obecnie 
cos. Się, popsuło. Z takim roz- 
mąchemi prowadzona akcja pomocy 
napotkała na przeszkody. Trzeba 
| Trzeba „, zrobić 
wszystko, ażeby zostały usunięte. 
Byliśmy przekonani, że układ 
polsko-Sowiecki w. dalszym ;roz- 
wóju będzie zapoczątkowaniem 
dobrych sąsiedzkich stosunków, 
że zasypywać się będzie powoli 
przeszkoda, wytworzona: w prze- 
szłości. Główny głós w tej sprawie 
Ma rząd Związki Śowieckiego. 
Z obu, stron musi być jak naj- 
więcej dobrej woli. Trzebą konie- 
cznie usuwąć przeszkody, , Tysiące 
Polaków “padło w tej wojnie. 
Obecnie stosy trupów obywateli 
Związku Sowieckiego ścielą się na 


polach bitwy -ż tym" samym wro- 


piem! Zasypuje się przepaść dzie- 
ląca nas na wschodzie. f 
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Odwołanie przez rząd Vichy 
gen. Weyganda ze stanowiska 

jównodowodzącego-ws Afryce-Pół- 

ochej gdyby Przysłóniło ten 
nieżwykie dła aktdialnej wojny 
ważny teren, wóalóm fiezrózumia- 
lej ciszy i zapomnienia. Wspom- 
niano «o 'francuskiej Afryce Pól 
nocńćj raz Gży da, z okazji tzeko- 
mych dostaw Vichy via Tunis dla 
armii gen. Rommla i.. „ koniec na 
tym. 
Czytęlnik wprawiony w. wyła- 
waniu ze szpalt codzieńńych de- 


Szy. konkretnych wskaźników | 


sytuacyjnych i na wskaźnikach 
tych kształtujący swoje poglądy, 
nie bez słuszności może przypusz- 
czać, że francuska Afryka Pół- 
nocna zeszła na płan' drugi, prze 
stając być terenem zabiegów po- 
lityczno-militafnych zarówiio 
państw osi jaki państw Sprzymie- 
rzonych. 

Tak nie jest, i jeżeli łamy świa- 


aj 70 łykam toenie, to 

Poni 

ciekaweżo nie e, a raczej dla- 
go, że 


ł 


VW końcu ub. róku prasa państw 
Sp zyierzon jy Pila y e ru- 


stał z 
i “ opracowanego” zaplecza, 
rym, w konkretnym wypadku, był 
„mie tylko: Tunis, ale cała Półńocna 
Afryka, od zachodniej ' granicy 
libijskiej, aż po' Rabat i Casablan- 
kę. t 


»«Nonseńsem € byłóby ” przypusz- 
czać, że “ opracowując ” teń teren,' 


sztab: niemiecki brał”jedyńie pod 
iwake * akcję ' "Rommla. uDaka r 
j'Cape Verde, Mogador i Casablan- 
ka, Rabat i Tanger,ani ha chwilę 
nie przestają” być dla”ffaństw Osi 
r eentramio 
którymi należy czuwać. 
*JATKt POD. STALINGRADEM 
(W /chwili'gdy piszemy*te słowa 
radiosmiemieckie głosi,” że eżołgi 
„ieh,wdarły się na * południowe 
przedmieścia Stalingradu. “Střoh 
„sowiećka nie potwierdza tych fie- 


„mieckiech komunikatów; ale zażna- 
"dza; żessytuacja na'odeińku Stalin-. 


dradu jest bardzo krytyczną í 
Niemcy rzucili dó boju nówe je 

onostki. © Wiele wskazuje” na" t 

leże mamy'do czytńieńia z agonią 
Stalingradu," który” zyskaje” sobie 
w kampanii wschodńiej a 
obok Smołeńska'i Sebastópóla. 

v nudno? doprawdy" dójrżeć, jak 
-sffożna”by jeszcze uratować Stalin- 
""gfad. Istfiieją tylko dwa sposóby : 
"iprzerwanit pierścienia niemióćkie- 
dgó od żewnątrz, na co trzebaby 


-Wcale dużych” Sił, albo też—hde- | e 


"ipzóńie na froncie środkowym, któ- 
reby zmusiło Niemców. do prze- 
"'yżucenia sił z pod Stalingradu na 
północ. Drugi sposób wydaje się 
o jednak mniej skuteczny, albowiem 
"Niemcy w tej wojnie dowodzą, że 
"nie są skłonni: do. porzucania 
"swoich głównych AEON nawet 
jeśliby m, grożiły na 
iku niep zy jefńności. W woj- 
nie poprzedniej ES niemiecka 
tylókrotnie odwóodzona była od 
"swoich pierwotnych celów przez 
Pozihaite Gyoej się, że wydaje się, 
iż ' dowództwo Wehrmachtu ' za- 
przysięgło Sobie, iż w tej „wojnie 
"mic nie potrafi zmusić Rzeszy do 
"optlszczenia pierwszego celu. 
*!Ló8 Stalingradu móże być prze- 
"sądzony, ale kalendarz pozostaje 
kdlendarzem. Polowa września 
“mija, a armie niemieckie nie mają 
i A ani czasu, ani odpowiednich 
* możliwości do stawiania na nogi 
ią ofensywy, Ofensywa ta nie- 
„wątpliwie  szłaby w. Jeierunku 
„ Moskwy, albowiem ię poćhwyce- 
nia Moskwy, cała, kampania na 
wschodzie jest, bezcelowa, 

Tej części. zadania” armia nie- 
miecka nie wykona. Ostatnie mia- 
nowania trzech generałów, najwy- 
bitniejszych jakich do tych celów 
posiada Hitler, na stanowiska 
* dyrektorów zaopatrzenia” armii 
pan 00M: BOŻA DarżajA kayt 
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teren te "niemal 

ętyctycznie gdziióy póty sg 

tarnym murem 0d reszty 
świata. y - 
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Marokko francuskie, któremu 
niniejszy artykuł, dzięki uzyska- 
H ay informacjom, poświęcamy, 
ljëst śpetjalnie ważnym i specjal- 
nie "wdzięczńym terenem "dla 
Podst w Osi. linowe położenie 
i rozdzielenie na strefę francuską 
i hiszpańską, każą Rzeszy wyjąt 
kowo trfóskliwie -zajmówać *się tą 
połacią Afryki Północnej. 
i Wiaczenie, Tange 0. zony.„hi- 
'szpańskiej z wiosną: r. a po- 
tym wiele wypowiedzi kalifa -pod 
adresem gen. Franco, jak*również 
jednoznaczne. „oblicze. 
"stów hiszpańskich, kazały marsz. 
Pétain i jego otoczeniu słusznie 
obawiać się, że wpływy fran- 
cuskie w Marokko mogą spaść tak 
mwałtownie, iż kraj ten przestanie 


być rżądzóhy przez dwa państwa 
ettopejSk a  podobńie jak 
Tanger, stanie włączony do 


«Estado Espanol.” Równolegle 
z tym, dzięki umiejętnej akcji 
funkcjonariuszy “ ambasadora ” 
'Abetża, “Chetnie słuchanym przez 
tirzędników marsz. Póetaina, Vichy 


a 10 


OB wrze y iu: - święt 
r (Po p 


Baonu ! Dragonów. [Po polowej 

mszy ej vwręczemiw ódzna 

z SA bze- 

PAA hie Ak s wprzed 
st i 3 an . . 

"6 wrześńóa: "wręczenie 
sztańdaru! V.PiA:L. ofiarowanego 
kapartn MAC 

iasta p.’ Tennaht 'sztan- 
dar Dowódcy Korpusu Pamc.-Mot 


gen. Kulielówi, “który z “kolei 
(8: andar przekazał / Dowódcy 
ana Saar oy konny został 
przez grono obywatelek miasta 

€ ge ściśle wedtug” wzorów 
obowiązujących dla sztandarów 


wojskowych. Na sztandarze wid-‘ 


innymi wizerunek 


WR. oddani herb | Sikorski basadora” St 
'M;B.* Ostrób ej Poóraż *her. orsibiopr uambastedora" $ta-' 
A i przyja dnych bwdowniczych. wysitku wwo- 


midstą Codtbridye. | 
OW Dyodżińidch" rerarych oruz 
popółudhiówyćh > pólskie "dywizjo- 
| MP myśliwskie ubezpietzałyy wypra- 
WY bombowe? 
polskie *pówróbtły. -039 
1 PW FZEŚN i a:ownocy* 2! 6/7: 


Mtdział w Siim ł 
'Dusburga. sWszystkie żiłógi*pol- 


skię powróciły. Ę 
th polskie 


IW godżinach ra 


"schrony, baraki, chaty ista: 
dla tych oddziałów. j 


""BOMBARDOWANIE RZESZY tość. * Times *obawia się nawet, 


Raporty pism neutralnych jakie, 


nadchodzą z Berlina do Szwajcarii 
ZY "BZ mówią o't mi, że 

dy" Hë | 

byty 

Dowodeł 


rządzenią 
Niemców, 
ca się naw. 
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“La Jeunesse”, w ciemiu /swasit 


] zaczęło poważnie obawiać się opa- 


|nowania Marokka de 
Gala... 7 ; 

! IW tych warunkach powołana zð- 
stała do życia * ukazem” marsz. 
'Pótaina organizacja * Le Jeunesse 
de France.” Na terenie Marokka 
francuskiego organizacja ta, obok 
sławnego =“ Legionu” fpetainow- 
skiego, miała stanowić przeciw- 
wagę....wszelkim....zakusom.... czy 
nacjonalistów hiszpańskich czy de 
gaullistów: , am 

| Szereg ' elemeńtów organizacyj- 
nych- wskazuje „jednak na to, że 
“La Jeunesse” powołano do ży- 
cia w Marokko, głównie celem 
przeciwstawienia się wpływom hi- 
szpańskim w tej części imperium 
francuskiego. Dopiero obserwacja 
| niemiecka zorientowała się,że “ La 
Jeneuśse "może nie tylko stać na 
straży imperium francuskiego, 
kierowanego przez Petaina, ale 
może z łatwością być ... wykorzy- 
stana przez de Gaulla, którego 
hasła, 6gólnie biorąc,bardziej' od- 
powiadają ''młódym *"Frańcuzom, 


przez 


% tygodnia na „tydzien 


| wyprawę bombową, =>» Strąeono 
prawdopodobnie ; 2 Fockes Wulfy 
190, bezestrat własnych. 

8 września: Prezydent 
RP. odbył ważną rozmowę z“ Na- 
| czelmym Wódzem gen: Sikorskim. 

—"Polskie' dywiżjony myśliwskie 
osłamiały wyprawę bombową na Le 
Havre. Jeden Focke Wulf: 190 zo- 
stał uszkodzony: Dwa polskie sa- 


. | moloty mie powróciły, 


9 iwrześmiiu: iwy ne nocy 
© 8/% polskie dywizjony bombowe 
bombardowały Frankfurt, vW szy- 
| stkie' załogi powróciły. 

==Naczelmy Wódz odbyt dłuższą 
rozmowę” 2 Szef emi Sztubu Tmpe- 
ialnego "| generałem>"Sir. Adan 
IBrooke,  Tegomamegosdniaj gen. 


ów Zjednoczonych op ASDrevell 


skiego*attuchómorskiego ©łotni- 
czego. 

1U Naczelńegó'W ódza zameldo- 
wałosię siorżant: podchorąży: C. 


6 Bradylii.- i 
BO Pb rSn ia: 
święto *woenego "lwowskiego. dy- 


skrzydło” myskawośkie "ubezpieczało | wiżjonu myśhwskiego, w którym ! wróciła. 


iMOBJAŚAĆ y HOMO 


żę pewnego rodzaju solidarność 


społeczeństwa” niemieckiego * może U 


0" ac 


y'o jakie 
AW. teji 


(07 "pod ‘eh a A 
nawet. spoź | 3 
h wspo- 


.” Pytanie jednak 
jak wpływać będzie 
; ` bom- 


właśnie efekty poż 


NA OBCZYŹNIE . 


IBiddlew towarzystwie amerykań-" 


Przybyły £ Brazylii żłóżytryngraf | poczęły nowe działania na Mada-* 
polskie dywizjony brały | wraz 2 'bdpowiednim adresem, ja-'|'gasłowrze. i 
PŁómbaraówamiu | ko” dur. Polaków "zamieszkałych 


niż filipiki zasłużonego, ale z lekka | 
zdziecinniałego marszałka i jego | 
niebardzo uczciwej kliki. -4 

I Obawy. te zrobiły z„franeuskiej 


organizacji młodzieżowej, «właści- 
wie'kopię .'. . “ hitlerjugend;” ze 
wszystkimi przybudówkami tej 


organizącji. +00 prawda wodzem; 
kDa Jeunesse” w Marokku był | 
kpt. fregaty Mirande, ale głównym 


blance po dziś dzień jest niemiecki 
„rotmistrz kawalerii Heinrich von 
Pwetfenn. Co prawda 


de choc,” ale szkolone są według 
regulaminów niemieckich S.S., 
a funkcje głównego instruktora 
wyszkolenia szturmowego pełnił 


W 
fBigening many wśród'swych ele- 
wów -pod «.przezwiskiem Jean- 


oddziały |) 
szturmowe nazywają się * groupe, pmyśl-powołania: tej-ovganizacjiado 


blondin.” Co prawda komendant- 
ką t.zw. gwardii kobiecej * La 
Jeunesse,” jest rodowita fran- 


cuska mlle Jellivet, ale n.prz. 
w końcu ub. roku wydatnie poma- 


wziął udział Naczelny Wódz, człon- 
kowie Rządu R.P., minister bry- 
| tyjski Dalton iimni. W czasieruro- 
|czystości gen. Sikorski przeka- 
zał 'lotnikom następujące słowa 
premiera Churchilla: “ Sity! Po- 
wietrzne Jegor Królewskiej Mości,. 


których w ć jest niepoślednia 
składają jednomyślnie wieniec 
laurowy -pi ) lotnictwu.” 


W przemówieniu: swym minister 
Dalton powiedział m.in.: * Byłem. 
w Szkocji gościem gen. Sikorskie- 
go, waszego! premiera i waszego 
Wodza Naczelnego, dla którego 
mam szczery podziw. Jest on czło- 
wiekiem, który w okresie załama- 
nia zespolit żywe siły narodu pol- 
skiego dla obrony Ojczyzny, Ge- 
merab Sikorskt:jest jednym zgłów-- 


|żennego "narodów | zjednoczonych. 
"Będzie onrównieżrjednym ziugłów- 
nychobudowniczych pokoju ©świa- 
ita powojennego.” j 9WSM 
—<Brytyjskie siły zbrojńe *rózż-' 


11 września: w. nocy 


oro 1240/11 polskie dywizjony bombo- 
> odbyło * się | we; brały: udział «w wyprawie. na | własnym wkładzie, dać zwygięstwo. 


Duesseldorf. Jedna; załaga mig po- 


s pa gm N 
f a 


„ WOJSKA, AMERYKAŃSKIE 
„W .„AERYCE „ZACHODNIEJ 
lt Oddziały „amerykańskie „wylą- 


ely 


že. 
T, | 


|k agm owodzi, 
BOS a vszy st- 


wa 


|lejówpaństwom osi. 


„Atatury cierpliwi, stracili cie 


` ZBIGNIEW GRABOWSK 


i RE m 

10 ' NEW 

M $ | 
gała jej w szkoleniu dziewcząt 


francuskich Hilda Hinttner i gwie 
sdnstpuktorki- z hiszpańskiejęprga- 
nizącji J.0.N.S. /przybudówka 
młodzieżowa “Falangi ”/. ? 

, Organizacja “La Jeunesse ” 
jest niewątpliwie organizacją po- 
ważną, í Tylko wyjątkowo. lekko- 
myślny człowiek, może lekceważyć 
i jej znaczenie polityczne i znacze- 


„ięgo. współpracownikiem „w. „Casa: |„miermilitannesjej sjednostek=sztur- 


mowych, doskonale uzbrojonych, 
wyówiczonych i «w wielu» wypad- 
kach *skoszarowanych. Tō też 


życia, w tak bardzo ostatnio nie- 
ustabilizowanym terenie maro- 
kańskim była niewątpliwie jednym 


> z lepszych ó Zi 
naprzód +w Casablance, a „poty | Vichy. ar iwi lie 
j tez Nieme gaz 10M | pozwojowej, organizacja mogła 


znakomicie przeciwstawić się akcji 
nacjonalistów hiszpańskich, mogła 
torpedować ich hasła, wypisane 
nieznanymi dłońmi na białych mu- 
rach Casablanki: _* Casablanka 
'a nuestro ”!—ale i Niemcy nie 
byliby Niemcami, gdyby na- 
tychmiast nie zorientowali się, że 
oto przybywa jeszcze jeden instru- 
ment, na którym można bardzo 
pięknie zagrać... 

i Dzisiaj * La Jeunesse” nie tyl- 
ko, że ma instruktorów: niemiec- 
(kich, włoskich, ale ma nawet in- 
struktorów z hiszpańskiej “ Fa- 
langi,” a więc z tego obozu, do 
walki z którym właściwie powsta- 
ła. /Rodriguez Carvera, naczelny 
instruktor * Falangi” w obozie 
«w. Safi./ „Mało tego, organizacja 
wysyła: swych ludzi na t.zw. wy- 
miany do odpowiednich organiza- 
eyj-w Rzeszy, Włoszech, Hiszpanii, 
' Rumunii. "Mało tego—Rzesza co 
raz prowokuje w szeregach orga- 
nizacji “ wsypy” de gaullistow- 
skie, szantażując nimi Vichy 
i sugerując Petainowi, że tylko 
pełne „poddanie “La Jeunesse ” 
niemieckiej kontroli organizacyj- 
mospolitycznej uratuje tę organiza- 
cję od zarazków de'Gaulla. ' 
"Trzeba przyznać bezstronnie, że 
i na tym odcinku robota niemiecka 
wykonywana jest « koronkowo ” 
i warto nie tylko, ząstanowić się 
dokładnie nad ta robotą, alę i spo- 
kojnie, trzeźwo, a uważnie pószu- 
kać. podobnych. możliwości. „hc 
tylko. „dokładna znajomość metod 
walki. przeciwnika może nam,.przy 


WŁODZIMIWRZ TRZASKA 


niczego na temat: Madagaskaru. 
'Nie'wiadomo było jaki jest wynik 
rozmów 


się *ż ”dajentami 
chy prowadziło na 
Madagaskarze» swoją politykę, a 
'mianowicie "pieczeniacdwóch: ipie- 


|ezeni przy jednym'iogniu:* zwodze- 


mia, krajów sojuszniczych a rów- 
imocześnie” sprzedawania „przywi- 


| Pa komedia skończyła się tak 
jak się” skończyć “Bni a 
'mianowicie, że,Anglicy,' chociaż z 
li- 
wość.' I oto wojska brytyjskie 
poczęły "maszerować, celem  zaję- 
cia wszystkich baz leżących po 
stronie Kanału * Mozambickiego 
oraz dla zajęcią' środka wyspy. 
Nie mą bodaj dwóch zdań, że 
jednak na wschodnim. pobrzeżu 
wyspy krzątali się Japończycy, 


| którzy zaopatrywali swoje okręty 


podwodne właśnie w baząch fran- 
«uskich i że tego rodzaju manewry 
były wielce szkodliwe SAT żeglugi 
brytyjskiej idącej z-Indyj. ` 

© Przypuszczać także. wolno, że 


0, to znowu bązą dla ISS ER po" 
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W. dziesiata: rocznicę startu. do więczności 


Dumą napełniało się serce każ- 
dego Polaka, kiedy przed'dziesięciu 
laty orkiestra niemiecka. nad 
Sprewą w Berlinie musiała zagrać 
« Jeszcze.Polska nie zginęła” na 
znak zwycięstwa w  Challeng'u 
dwóch. polskich lotników—żŹwirki 
i Wigury. Wtedy to po raz pier- 
wszy lotnictwo polskie pobiło naj- 


fyńnniejszych asów , letnictwa | 
europejskiego, zdobywając  piet- 
wsze miejsce w locie naokoło 
Efitopy. Była to właściwie pier- 


wiza zapowiedź tych Kart historii 
lotnictwa, jaką piszą nasi piloci 
woóbecnej 'wojmie, okryci chwałą 
;pódziwiani przez cały świat.' Już 
bowiem przed dziesięciu: laty po 
rág pierwszy mawet. Niemcy mu- 
sieli pochylić głowy. przed białym 


ozłem, na, polskim amarantowym | 


sztandarze i wysłuchać. w „milcze- 
niy. kymnu polskiego w Berlinie, — 


tego hymnu, którego słowa i melo- | 
dia:tyle razy już prowadziły naród 


polski «do walki. o wolność „i, nie- 
podległość, « tego hymnu, w imię 
którego: naród: polski podjął boha- 
terska walkę; we wrześniu r. 1939 
iow imię którego, nadal tę walke 
bezkompromisowa prowadzi, przy- 
pominając narodowi niemieckie* 
mu, że znowu nądejdzie czas; kiedy 
to w Berlinie będą musieli wysłu- 
chać hymnu polskiego granego 
wśród: wielu: hymnów innych 


rodóm polskim w imię zwycięstwa 
pokoju.) prawdy nad narodem nie- 
mieckim. y 
Tak! już przed 10 laty sreb- 
rzysty górnopłat R.W.D.ó. pro- 
wadżońy. przez 2Witke i Wigu- 
rę niósł światu wieść o Polsce, o jej 
młodych lotnikach, o młodym, wy- 
rastającym z kolebki przemyśle 
lotniczym, zapowiadał tę chłubną 
kartę historii lotnictwa polskiego, 
jaką dziś podziwia cały świat. 
Challenge był y 
próba i międzynarodowym współ- 
zawodnictwem wykazującym nie 


tylko postęp lotniczej myśli kon 


strukcyjnej w poszczególnych kra- 
jach, ale był i miarą odwagi repre- 
zentantów. poszczególnych narodów 
w. bezgranicznych przestworzach 
oceanu powietrza, Żwirkę i Wi- 
gurę cała Polska witała po kró- 
lewsku jako swoich bohaterów. 
Dwa tygodnie zaledwie trwało 
ich szczęście i chwała. Ci, którzy 


stali się symbolem wielkości i bo- | 
tylko ludu śląskiego, ale narodu 


Materstwa całego. narodu zginęli 
przed <dziesięciu laty ma tęrenie 
Czechosłowacji w Cierlicku, wiosce 
polskiej w Cieszyńskim. Zginęli 
w. tym właśnie Cierlicku, z. które- 
go  niędawno nadeszła wieść 
smutna i okropna 0 bestialskim 
czynie, na jaki może się zdobyć 
tylko dusza germańska. : 

'Odbyła Się tam publiczna egze- 
Kaucja przed domem rodżinnym 
Emila Trepy, 32 letniego Pólaka, 
oskarżonego o uciećżkę z "obozu 
konceńtracyjnego i 0 .rozpowsze- 
chnianie zagranicznych wiadomo- 


poiudaścNA zeza zn U m m 


na> | 
rodów walczących dziś razem z na- | 


nach | 
0 


Ostatnie działania na 'wsży-| 


stkich fróńtach wykazały nie- 
*ódzowność lotnictwa "we wszy- 


śtkich fazach walki zarówno na | 


morzu, jak i na lądzie. Dowodem 
tègo jest choćby sławny już dziś 
kónwój sna Maltę, dalej operacje 
na froncie wschodnim, szczególnie 
dtak na Rżew. „Dalszy dowód to 


działania Amerykanów na 
wyspach = Salomona, . „czy Nowa 
Gwinea, wreszcie:  * combined 


operation” na Dieppe. „ . 
Sprawę Dieppe badają jeszcze 
Sztaby z niezwykłą starannością, 


by. z. tego doświadczenia "wy- 
ciągnąć naprawdę _ korzystne 
wnioski. W każdym 'razie bez 


wzgledu ma wyniki tych badań 
stwierdzić już * dziś można, iż 
w dziedzinie "współpracy, Dieppe 
było przykładem świetnego 'zgra- 
nia trzech sił: lądowej, morskiej 
| powietrznej, 

lGałokształtem działań lotniczych 
fdówodził Air © Marshal "Leigh 
Mallory z Fighter Command, Jego 
zasadniczym imajbardziej „żywot- 
nym -zadaniem "było ‘zapewnienie 
swobodnego działania zarówno bo- 

<jowym. jednostkom „morskim. czy 
desantowym,.jak żołnierzom na lą- 
dzie, bombowcom lekkim i ciężkim, 
„atakującym pozycje nieprzyjacie- 
la, czy wreszcie Mustangom mają- 
cym Oko na pole walki i ra- 
portującym o następujących po so- 
"bie zdarzeniach. 

Air Marshal Leigh Mallory swe 
zadanie wypełnił całkowicie. Przez 
pierwsze trzy godziny działań nie 
było na niebie nad Dieppe czy na 
niebie Kanału ani jednego samo- 
lbtu. niemieckiego. “Sity Morskie 
i Lądowe mogły pracować bez 


ści radiowych. Górników polskich | 


z Karwiny i Suchej sprowadzono. 
jako widzów, pod eskortą policji, 
trójkami. Spędzono na to: widowi- 
sko również i okoliczną ludność. 
Szubienicę _ musieli- wystawić 


własnymi siłami koledzy skazane- 


go: studenci Polacy. Trepę przy- 
wieziono z więzienia tylko w ko- 
szuli i spodniach. Następnie mę- 


czono go w najokrutniejszy sposób | 


przez dwie godziny na oczach ze- 
branych. sparaliżowanej matki, 
wyniesionej specjalnie przed dom 
i ojca, sprowadzonego z więzienia. 
Podczas męczenia i tuż przed samą 
śmiercią Trepa zachował się Spo- 
kojnie i godnie, wołająe i powta- 
rzając ciągle słowa: “Niech żyje 
Polska.” Umarł ze słowami: 
« Niech żyje Polska.” Umarł 
w tym Cierlieku, gdzie przed dzie- 


sięciu laty na zielonej murawie | 


dnia 10 września położyli swe gło- 
wy  bohaterscy lotnicy Żwirko 
i Wigura. 

Pamiętam, było to w niedzielę— 


w niedzielę, w którą nad żyznymi | 


ugorami śląskimi rozjuszył się 
potworny wicher- cyklon. Siedzia- 
łem w domu i oto nagle gruchnęła 
wiadomość, że w Cierlicku zginęli 
dwaj polscy lotnicy lecący na za- 
proszenie czechosłowackiego Aero- 
klubu z Warszawy do Pragi. Wia- 
domość tę przyniosła: matka -wra 
cajaca z kościoła z Błędowies  Wi- 
cher—potworny ' oeyklon odrąbal 
śmigłe skrzydła srebrzystego gór- 
nopłata, prowadzonego . przez 
dwóch polskich orłów a świerkowy 
i sosnowy. las cierlicki pokrył się 
purpurą ich krwi. Niedziela ta 
zrodziła:strumienie łez, zgasiła ra- 
dość i wyrwała z milionów -dusz 
jęk boleści i dławiący szloćch— 
wszędzie tam, gdzie tyłko polskie 
serce biło ,.'. a zwłaszcza w nas 
ślązakach, boć to u nas się stało, 
u nas'. v. tak u nas, na naszej, 
cieszyńskiej ziemi «0. . tej odwie* 
cznie polskiej: ziemi  piastow- 
skiej... 

Polscy bohaterzy powietrza zgi- 
nęli i 
lickiej na terenie Republiki Cze- 
chosłowackiej. Wiadomość ta wy- 
wołała piorunujące i wstrząsające 
wrażenie w całej Czechosłowacji. 
Cierlicko, niewielka wioska polska 
w. Cieszyńskim, żyjąca długie lata 
w. ciszy, spokoju i zapomnieniu, 
stała się miejscem pielgrzymki nie 


czeskiego i polskiego, a imię jej 
rozniosło się po całym świecie. 
Cierlicko stało się żywym sym- 


bolem: “braterstwa: dwir „bratnich 


marodów / dotąd .skłóconyćh di po- 
waśnionych; (a szerokie masy 'spo- 
łeczeństwa tak'polskiago, jak iscze- 


dhosłowackiego, bez względu na po- 


litykę ofiejalnych czynników nzbli- 
żyły się do siebie tak mocno, iż 
zdawało się, że.nareszcie nadszedł 
dzień zbratania tak długo oczeki- 
wany i pożądany. Naród czecho- 
słowacki i polski dały wtedy in- 


Nowości 


| oglądania się na Luftwaffe. Gdy 
bwenastępnych godzinach bitwa po- 


wietrzna rozwinęła się narskalę wi- 


rdzianąsjedynierwe wrześniu 1940 


rokwR.A.F.odniósł całkowite zwy- 
cięstwo. 

'Kto"wie: omoże owa bitwabyła 
jeszcze bardziej zajadła od» walk 
w czasie bitwy o.Wielką. Brytanię? 
W każdym razie bardziej krwawa 
od tej z dnia piętnastego. Od tego 
czasu nasilenie bronią poszczegól- 
nych maszyn postąpiło naprzód, si- 
ła ognia się zwiększyła, więc po- 
wietrze nad Dieppe wyglądało jak- 
by przetkane w głąb i wszerz 
świecącymi w słońcu punkcikami 
i kreseczkami pocisków. Białe 
smugi w spiralach i fantastycz- 
nych skrętach i czarne ciągnące 
się za ogonami strąconych maszyn 
krzyżowały się gęsto. A ciągi ma- 
szyn na rozmaitych wysokościach, 
przypominały ciągi gromadne pta- 
ków. I tak trwało cały dzień. 

Brygady "mechaników na ziemi 


miały pełne ręce roboty. "Nasstu' 
lotniskach lądowały 60 
chwila maszyny” z pustymi bakami (6 aW 


chyba 


i wystrzelaną amunicją, 


u -pti 
niały jedno neinei a zam 


jały się w ietnze. 
dnia byli Polacy, po nich 
dzy wystąpili *Norwedzy 


zentowane były w tym przedsta- 
wieniu prawie wszystkie natodo- | daje. 
wości z Ameryką włącznie, za wy- | maszyn na «Średnim 
jatkiem Rosji tak, że bitwa. była | około: 169 


jakby wielkim między 


na zielonej murawie cier- | 


Repre- 


narodowym 
konkursem lotnictwa o sprawność 


Grób Żwirki i Wigury 


stynktownie dowód, że nie ma po- 
między nimi żadnych uraz ani śla- 
dów nienawiści, ale przeciwnie, że 
jest pomiędzy mimi coś, co je łączy 
i nakazuje iść rązem i nieoddziel- 
nie i<że bariera, jaka dotąd pomię- 
dzy nimi istniała jest tworem sztu- 
cznie stworzonym «przez miektó- 
rych polityków, że nienawiścią .do 
siebie pałają nie narody, sale jed- 
mostki r.: 

Prawdziwą manifestacją zbra- 
tania:stał się pogrzeb. (Udział na- 
wodu czechosłowackiegow nieszczę- 
ściu narodowym Polski przekro- 
czył wtedy daleko ramy /zwykłye 
obchodów: ;żałobnych i „zwykłęgo 
szablonowego współczucia. y- 
starczy powiedzieć, że w dniu 
pogrzebu zniknęła granica pomię- 
dzy Czechosłowacją a Polską a ofi- 


| w ostrym strzelaniu <i bombardo- 
waniu. Samo lotnictwo myśliw- 
skie odbyło 8000 lotów. 

W tym stosunku strata 50 pilo- 
tów.jest naprawdę niewielka i sta- 
nowczo daje miarę wysokiego:wy- 
szkolenia bojowego Aliantów. Na- 
tomiast straty nieprzyjacięla były 
naprawdę bardzo poważne, nawet 
gdy przyjmiemy cyfrę tylko 
“ pewnych.”  Zestrzałów takich 
było 98, w tym: 47 Focke Wolf, 
3 Messerschmidty 109, 29 Dornie- 
rów 217, 9 Dornierów 88, i 5 
Heinckli. Jak zwykle przynaj- 
mniej dwa razy tyle maszyn nie- 
przyjacielskich zóstało uszkodzo- 
nych i można najzupełniej spokoj- 
nie przyjąć cyfrę 250 maszyn jako 
straconych przez nieprzyjaciela, 
przyczem co najmniej 
bezpowrotnie. 


/włączając w to '**Mustangi 
lecz 30 


cono | 


w 'eżel 
vii bilans 


j piękny! A 


—180 

Stra i e 

Aliantów wos 98 myślowe 
b Piw DY, 

lotów ur wa " a- 
€ 3 bombowe e Ag 


oO stratach, sw tej 
at po stronie,bry- j 


|niała man 


Erea o Fo | cerowie czechosłowaccy bez jakich- 
siwej towa 


rzepustęk,. granicznych 
tow aii e polskim na 
teren ich kraju. ć 


To, Aaozene współczucie, ta wspa- 
Ifestacja, uczuć bratnich 


| na miejscu katastrofy wspólnymi 
siłami społeczeństwa polskiego 
| i czechosłowackiego, 

| Niestety to co potrafiły instyn- 
| ktownie wyczuć i zrozumieć- W tej 
tak tragicznej chwili szerokie ma- 


| wywołała w całej Polsce głębokie | sy, przeszło bez echa, może nawet 


| 


echo i pozostawiła niezatarte wra- 
żenię. Słysząłem wtedy z tysiącz- 
nych ust najpierw w orszaku 
pogrzebowym, później w kościele, 
na ulicach, w kawiarniach, w ro- 
dzinach, całe hymmy pochwalne na 


część zyozumienią przez naród Cze- 
chosłowacki prawdziwej wzajem- 
ności. Te kilka dmi zrobiły na 


17ec% porozumienia więcej, aniżeli 
w normalnych wąrunkach kilka 
lat, ba nawet więcej: potrafiły 
zępchnąć w niepamięć wszystko to, 
ca nas dzieliło, eo nas powaśniło. 
A najważniejszy moment to ten, że 
tak społeczeństwo czechosłowackie, 
jak i polskie uważało, że zbliżenie 
tych bratnich narodów jest możli- 
we przez załatwienie sprawy 
Śląska Cieszyńskiego i że ludność 
polska, ludność Śląska Cieszyń- 
skiego stanie się naturalnym 
łącznikiem pomiędzy obydwoma 
narodami. Tak było na Śląsky ... 


| Tak było i gdzie indziej, 


Kilka dni po pagrzebie wyjeęcha- 


| łem do Pragi gdzie w rozmową 
| przekonałem się, że tak samo myśli 


i społeczeństwo czeskie. Wszę- 
dzie w kawiarni, na ulicy, w klu- 
bach, ną zebraniach towarzyskich, 
uroczystościach, w.. rozmowach 
prywatnych a. nawet oficjalnych 
panowało przekonanie, że katastro- 
fa cierlicka po prostu przekreśliła 
raz na zawsze nieporozumienia 
polsko-czeskie i że zainaugurowała 


nową erę w życiu tych dwu brat- 
inich narodów, erę rzeczywistego 
| braterstwą, które zostanie wpro- 


wadzone w czyń przede wszystkim 
na tym terenie, gazie obydwie na- 
rodowości spotykają się w twar- 
dym życiu codziennym i że nie 0- 
graniczy >się «do not,  toastów. 
«yplomatyczńych papierów, oficjal- 
nych ' przemówień, ale stanie się 


| rzeczywistością żywą i czynną. 


Szerokie masy narodu. czecho- 


| słowąckiego jak i polskiego tłuma- 


czyły sobie śmierć dwóch polskich 
bohaterów. na terenie Częchosło- 
wacji, ale pa ziemi etnograficznie 
polskiej jako znak jakiejś wyższej 
siły, która nakazywała po prostu 
ścisłą współpracę konieczną ze 
względu” na “naszego odwiecznie 
wspólnego wroga. Rolę pomostu 
w tej współpracy miała odegrać 
ludność Śląska Cieszyńskiego oraz 
załatwienie sprawy Śląska /Cie- 
szyńskiego—jedynej sprawy spor- 
nej różniącej dwa bratnie narody. 
Sila wyższa miala wykazać „w tej 


| tak tragicznej ili stym, „którzy 
h | te narody prowadzi że nie ma |k 


nie dzielącego.te dwa narody, cze- 


umyślnie, u czynników oficjalnych 
i jedmostek, którym tka zę 
względów nieraz czysto prywat: 
nyeh 1, ogobistych zależało więcej 
ną niezgodzie, niż. ną. porozumie- 
niu. „Więcej, mogę. powiedzieć 
z całą odpowiedzialnością: , te 
tak piękne i- wzniosłe zamaiąry 
spąraliżowano. Gi, co ' Znają 
dokładnie sprawę . wiedzą, że 
nie obeszło się i bez pewnych 
wpływów  nięmieckich, którym 
zawsze zależało na nieporożu- 
mieniu i na niezgodzie zwłaszcza 
na tym terenie. Cierlicko zamiast 
stać się symbolem braterstwa i po- 
rozumienia stało się kością nięzgo- 
dy. pomiędzy dwoma bratnimi na- 
rodami a władze przeszły nad gło- 
sem serca szerokich mas do po- 
rządku dziennego. 

Dziś kiedy rozważam te chwile 
z przed dziesięciu lat i ... te póź- 
niejsze, pełne swarów i niepo- 
trzebnych zgrzytów, dochodzę do 
przekonania, że dwa narody pó tak 
strasznych i ciężkich doświadcze- 
niach już więcej nie pozwolą, by 
miały się powtórzyć grzechy prze- 
szłości, nie pozwolą, by ambicje 
jednostek jeszcze kiedyś przeszka- 
dzały tak naturalnemu i pożąda- 
nemu porozumieniu dwu narodów 
bliskich sobie krwią, językiem 
i pochodzeniem. 

Bq powrocie do kraju, kiedy na- 
szen narody odzyskają < wolność 
i niepodległość, kiedy Niemiec 
w Berlinie będzie musiał wysłu- 
chać. hymnów wszystkich narodów 
miłujących i walczących dziś 
w imię wolności, a wśród nich 
i hymnu * Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła ” razem z * Kde dóńńov muj” 
ha  cierliekiej 7 murawie obok 
dwóch złamanych smreków, obok 
krzyża. brzozowego, obok dwóch 
symbolicznych grobów  jaśnieją- 
cych -w gęstwinie postawimy 
pomnik nie tylko ś. p. Źwirce 
i Wigurze, ale także tym wszyśt- 
kim lotnikom polskim i częchosło- 
wackim, którzy ponieśli bohaterską 
śmierć w walce o wolność i nie- 
podległość naszych krajów w kam- 
panii  waześniowej w r. 1939 
w Polsce, we Francji, w Norwegii, 
w Libii, w Rosji, w Anglii, nad 

ynem i na. bezmiernych 
oceanach wód. Będzie to pomnik 
braterstwa krwi wspólnie przęla- 
nej za wolność, „sprawiedliwość 
i prawo w tej tak ciężkiej walce, 
jaką prowadzi cały świat i nasze 
narody tu na obczyźnie i tąmi w 
(raju. Poninik teñ będzie nas 
„ostrzegał przed błędami prześzło- 


goby się mie dało pyzy dobrej woli | ści a równocześnie wskazywał dro- 


załatyić. 
*Widomym symbolem tej nowej 
ny miął być pomnik, wzniesiony 


lotnicze 


będą napewno,dwa i.pół rązy więk- 
sze, zaś przypuszęzajnie co Maj- 
mniej trzy i pół. f 

Jeżeli o państwa ósi chodzi, na- 
leżv doliczyć dla "Niemców straty 
poniesione na frontach: polskim 
/około 1000 maszyn/, jugosłowiań- 
skim, greckim, oraz straty ponie- 
sione przez Włochów w czasie dzia- 
łań od kampanii francuskiej 
w cyfrach obracających się koło 
sumy 2500 do 3000. 

Jak wobec tych cyfr przedstawia 
się powietrzna przyszłość osi? Na- 
pewno nie różowo. Przy zdobywa- 
niu przewagi lotniczej na froncie 
rosyjskim Niemcy muszą w tej 
chwili ograniczać swój wysiłek do 
jednego lub dwu punktów na tak 
olbrzymiej przestrzeni, w warun- 
kach komunikacyjnych nad wyraz 
) ężkich. O zdobywaniu przewagi 
iczej na Zachodzie marzyć 
„w tej.ehwili nie mogą. Naturalnie 

podobnie jak w wypadku Dieppe 
ę przeciwstawić bardzo sil- 
ciągu, krótkiego czasu, na 
dub dwóch, przy użyciu 
ymanych w samych 


inia 


YA 


„ww amiegi u |Niemezech. przyczem zaznaczyć 
się cyfrą! 118 80 | trzeba „uczciwie, że nieznane są 
ratowan, bliżej zasoby, jakimi tam dysponu- 

5n SZ} tów jja Wyd R n F 
ratowan} ch/ na, B 0- |] ] uszczać jednak należy— 
idzie. Bil epte E ; atawi ki że nię:Są.one zb, Ee IRE. na 
: na Zachodzie 14503 | operację, na wielką skalę /dwa ty- 
m Wsqhodzie | godnie/»Niemcy, bez sięgnięcia do 


obu: fro 
i rosyj 


0;maszyn, przy. czym na |.eskądr, z 
tach. nie licząc, polskiego zwalić sobi 
iego straty nieprzyjaciela | rosyjski to 


ontu rosyjskiego po- 
Zaś front 


ka. 
PE Be: dna, która 


[gi nowego życia dwu narodów. 


BOGUSŁAW „KOŻUSZNIK 


| pochłania Niemcom wszystkie re- 


otnictwo chodzi. a froncie 
środkowego Wschodu przy pomo- 
cy Włoch uzyskiwać mogą przewa- 
gę powietrzną jedynie chwilówo, 
na przejściowy okres walk o prze- 
„łamanie linii, jeżeli w ogóle pojęcie 
linii może wchodzić do nówego rè- 
pertuaru określeń staktycznych ; 
nazwijmy więc to „raczej przeła- 
„maniem wstępnego oporu npl. 
W-każdym razie nie.tylko przewa- 
ga powietrzna 'Luftwaffe będzie 
ogranięzona.w przestrzeni i czasie, 
lecz .tąkże iona jej kolejne wy- 
„siłki Rommel nie) bardzo. powinien 
liczyć, e! 

"Zresztą „zagadkę "Middle Eastu 
rozwiążą nam . niebawem . toczące 
się wypadki. Rommel. ma zawsze 
w, zanadrzu, dziwne niespodzianki. 
Opobiaić „zaufanie, jakim się cie- 
szy u. Fihrera pozwala przypusz- 
czać, że otrzyma wszystko co tylko 
PM AA, na co, stać będzie 
Da twaffe. „Na „co stać będzie 
Mussoliniego.. „W „każdym razie 
,Luftwaffje „ma przed sobą 
zadania, „z dnia na dzień bar- 
dziej skomplikowąne, co gorsza: 
MA można ujrzeć kresu tych za- 
ań. 

Parafrazując proroctwo owego 
mnicha z Czarnego: Lasu rzec by 
można: "nie chciałbym : być 
w owym czasie «dowódcą onie- 
mieckiej siły .powietrznej.* ` 


ADAM ,STĘRBAŁŁA 

* Proroctwo. owego mnicha , było 
„dość dokładną. wizją obecnie toczą- 
cych. gię. zmagań. „Dzielił. boje, po- 
dobne Jak, św. Odylia, na 3 okresy. 
W je KID pipa —nie chciałbym być 
żołnierzem, w trzecim "Niemcem ... 


ZEW. i zasoby, CZEKA jeśli 
O; À 


oliy dzień: na' lotnisku 


Wychodząc z. messy, wyciągam | 
z.„kieszeni list. Biała, koperta 
i krzywe, niezgrabne, . dziecinną 
rączką kreślone litery ..:. 

Mam dziś wolnysdzień: , : . 


Układam się na trawie. Słońce, 
zapach * nasturcji i miodowni: 
ków.. 1 . Jak to miło leżeć, wy- 
ciągnać się na trawie i patrzeć 
poprzez ' rozedrgane' ciepłem  po* 
wietrze na samioloty stojące na zie- 
lonej gładzi lotniska, na kręcących | 
śię tu i ówdzie mechaników i pil- | 
tów. Jakiś dziwny: spokój zawisł 
nad lotniskiem i tymi ludźmi .. . 

Przęciągam się powoli i ząbie 
ram się :do mego. listu. Aha, —to | 
od.Roxany, mojej dziewięcioletniej 
kuzyneczki. 

= Dear unele, Maciej; 

«Mieliśńy "u nas * ćwiczenia 
inwazyjne i były czołgi i były sa- | 
moloty i żaden pilot nie jest taki 
dobry jale=Ty, bo żaden nie umie 
tak nisko latać 1139/14/57” 

Złożyłem list i przewróciłem 
się na grzbiet. Roześmiałem: Się 
tak szczerze, że aż mi w oczach łzy 
stanęły. Kochana Roxano ... 


A'w dispersalach mechanicy po- 
kóńczyli już swoje czynności przy 
maszynach. © Cisza /i spokój jesz- 
cze większa. „Spalone na bronz po- 
stacie: powsiąkały gdzieś w puszy- 
stość trawy." Niektórzy zabierają 
się do swoich robótek." Ten-=-po 
raz tysiączny i pierwszy szlifuje 
modelik Spitfire'a ; miedź świeci aż 
oczy bolą patrzeć. Drugi reperu- 
je motocykl=imny jeszcze maj- | 
struje zapalniezkę. 

Nagle ciszę brutalnie przerywa- 
ją megafony. Jeden ż nich ryczy 
mi tuż nad uchem: 

— Uwaga: Wszystkie squadro- 
nyodo readinesu. . +” 

——* Uwaga: Wszystkie squadro- 
myriq „ać 
I teraz dopiero rzeczy zaczyna- 
ją się: dziać. Przez drzwi messy 
wybiegają piloci. Lecą w kąt za- 
palńiczki i motocykle. Pędzą sä- 
mochody:' jest, niebieska *'* wą- 
nienka * Antosia, jest i '* taksów- 
ka” Walerii. Chwila jeszcze i żół- 
te kamizelki pilotów kręcą Się 
pośród maszyn, wyrosłe jak grzy- 
by po deszczu na zieleni lotniska. 
Teraz znów zniknęły w budynecz- 
ku dispersali—to napewno odpra- 
wa pilotów. Nie, jestem tam, lecz 
zdaje mi się, że słyszę każde sło- 
wo: 

-rUwaga. piloci—mówi dowódca 

-proszę o ciszę, . Miejsce spotka- 
nia lotnisko numer jeden. „Flight 
“ B ” poprowadzę ja.sam. Flight 
<A” poprowadzi Johan. Trzymać 
się kupy. . Żadnych polowań - na 
własna rekę. „Zresztą sami wiecie 
co robić .. 

-—Tak, wiemy ... 


F znów zapadł spokój i cisza ,. . 
Ale już nie tąka sama. Czuje się 
jakieś naprężenie. ; Z mojego po- 
sterunku widzę, że mechanicy krą- 
żą. coraz. to bliżej: maszyn, „Piloci 
też „jakby wpółzawieszeni pomię- 
dzy barakiem dispersalu a samolo- 
tami. 

Eog nagle” — toi i napewno 
t seramble '*—=wszystko> co ` żyje 
poczyna biec. Mechanicy uwijają 
się: dookoła maszyn i pilotów a pi- 
loci biegną ku samolotom. Jeszcze 
chwila szamotania się przy maszy- 
nach i simiki już warczą. Spit- 
fire'y kołują jeden za drugim nie- 
przerwanym, © niepowstrzymanym | 
szeregiem. Wytoczyli "się już na | 
lotnisko, stanęli ławą, skrzydło | 
przy skrzydle, 'przyczajeni jakby | 
do skoku-łopaty śmigieł mielą za- . 
jadle powietrze .. 


Zaryczał motór dowódcy, Od- 
powiedzieli mu jak echem dwaj‘ 
boczni i szedł łoskot wzdłuż całej ! 
linii coraz głośniej i potężniej. Aż 
nagle wyprysnęli. ponad zieloność ` 
lotniska, zatóczyli krąg jak na pa- 
radzie, w szyku defiladowym, bły- ` 
snęli jeszcze w. słońcu i znikli 
w mgiełce ponad Londynem. Sły-” 
chać ich jeszcze—córaż ciszej— 
a teraz ... nie, to już tylko grają 
w.trawach polne koniki „., 


Leżę ze. wzrokiem utkwionym , 
w błękicie. Myśl błądzi wokół tych, , 
którzy są teraz w powietrzu. Cze- 
pia się obrazów tylko Go widzia- 
nych, kojarzy własne przeżycia, | 
które wieczną kliszą utrwaliły się 
w pamięci. Tak już”jest dziwnie, | 
że chwile najcięższe, które prze- 


klinamy, które napawają nas nie- | 


raz strachem i wywołują bunt ca- 
łego naszego, jestestwa—te chwile | 


„ATW e 


POLSKA WALCZĄCA =" ŻOŁNIERZ POLSKI NA OBCZYŹNIE 


wspóminamy: 'z dumą i do nich 
tęsknimy , « . Bo te chwile to nasze 
zwycięstwa—zżwycięstwa nad wro- 
giem' i nad sobą samym. "To do- 
wód naszej siły. 


Nieraz każdemu z nas serce 


drgnęło bojaźnią, gdy smugi pò- | 


cisków brały nas w objęcia, gdy od 
wysiłku jęczał Spitfire a pilotowi 
czarno robiło się przed oczami, pot 
spływał kroplami i usta szeroko 
otwarte nie mogły schwycić powie- 


trza. A jednak ... te niekończące | 


Się spóry na kogo kolej, bo każdy 
chce lecieć .. 

Dochodzi południe. Zapach 
kwiatów- coraz. silniejszy. . Oni 
pewno'są już nad Kanałem—w pa- 
rę minut: nad Francją ... 


Zaszeleścił mi znów list w ręku: 
Roxano, dziecko kochane. Dla cie- 
bie nikt nie umiał tak dobrze, tak 
nisko latać jak ja x.: 


Wstaję szybko i schodzę na lot- 
nisko, Trzeba iść i czekać na chło- 
paków. A. może coś usłyszy się 
przez radio,.z tego co oni * tam 
gadają może jakiś strzępek walki 
będzie można .ódtworzyć? 


I znów myśl leci ku tym moim 
lotom i śmieję się do Siebie. Czy 
wiesz Roxano dlaczego; wujek, się 
śmieje? Śmieje się, bo. przy- 
pomniał sobie właśnie jak mu się 
adało śmierć. oszukać. „A, jak ją 
oszukał, 'to ci teraz, idąc do „dis- 
persalu opowie: 

Lecieliśmy sobie raz nad Fran- 
cją, a słonko, tak jak*dziś, grzało 
motno. Lecieliśmy w 
squadrońy tuż nad wodami Kana- 
łu, ' niełedwie “© muskająć  po- 
wierzchnię. Cudny widok: 
dzieści sześć maszyn-drapieżców 
sunie na wyprawę, na żer. Widzi- 
my już brzegi Francji. Teraz'do- 
piero, mając blisko oparcie dla 
oczu, widać zawrotną szybkość 
i niepowstrzymaną siłę naszych 
samolotów.  Tęssiłęrmamy i w 
sercach. I poimy się tą'siłą, naszą 
młodością i słońcem. A z każdą 
minutą cztery mile więcej dzieli 
nas od Anglii, i coraz bliżej 
jesteśmy Francji .. 


Nagle zamigotało coś nad nami 
w blasku słońca. 
to jest?—pomyślałem sobie i po- 
ciągnęłem maszynę w tym kierun- 
ku. Za chwilę znowu błysk—to 
także Spitfire'y. No, to dobrze, że 
krzyku przez radio. nie. podnosi- 


trzy | 


trzy- | 


Kto tam wie co | 


Rozkaz dzienny .w squadronie 


iem.. Ale też dobrze, żem się do 
nich pyskiem obrócił, bo to zawsze 
"strzeżonego Pan 'Bóg strzeże” 
.. „Obejrzałem się teraz za swoi- 


metra na przodzie. Wrzepiłem gaz. 
A płaski brzeg Francji już tuż-tuż 
przed nami. Zbliżam się trochę do 
reszty eskadry i wpadam za nimi 


na plażę. 


wkopane w ziemię, wali jak na ma- 
newrach .po naszej eskadrze; 
płaskie tory smugowych pocisków 
sięgają Spitfire'ów. Zatrzęsła mną 
cholera aż mi krwią kark na- 
pęczniał.. Złożyłem się do działka 
moją maszyną. Już z pięciuset 
metrów otworzyłem ogień, jak to 
mówią z "całej harmonii.” 
A szewska pasja mnie trzyma i nic 
nie widzę, tylko świetliste koło ce- 
lownika a w nim stanowisko dział- 
ka. Ooo, a teraz już i działka nie 
widzę, tylko tumany kurzu wzbi- 
janego.. + = huraganem pocisków 
w miejscu gdzie dziąłko i jego 
obsługa . . « Zaciąłem zęby i coraz 
to mocniej zaciskam palce na 
spustach swoich kaemów i działek. 
Cholerny świst-==to sekundy tylko, 
a trwają wieki. » Jestem coraz 
bliżej, ' Ale"nie, jeszcze trochę, 
jeszcze sekundę posmakujcie pie- 
kła moich pocisków==odechce się 
wam wóojować na. zawsże. Nagle 
wyciągam maszynę—to nie ja, to 
sam instynkt chyba, bo ja nic prócz 
celownika nie widziałem. Trzask, 
szarpnięcie-—za późno. “Maszyna 
trzęsie się jak wo febrze a ja 
w niej. Skakać. Zbyt nisko. © Lą- 
dować—pludry ubiją. tasko Bo- 
Ża, zmiłuj się nade mną ,.. 


Poczciwa maszyna lezie jakoś 
w.górę, wolno, ńiepewnię, jak lu- 
hatyczka, ale lézie.  Trzęsą się 
stery i kontrole, w niemym pro- 
teście chcą mi się wyrwać z rąk. 
Ale trzymam . . . Za chwilę na- 
brałem wysokości i lecę w stronę 
Anglii, medytując po drodze, że 
woda w Kanale musi być conaj- 
mniej * bardzo mokra” ,.. 


Nagle zderzam się: z czymś du- 
tymi miękkim. . . Wątek moich 


myśli nagle się urwał. Nawrotna | 


fala obrazów minionego lotu nagle 
rozwiała się .w przestrzeni lotni- 
| ska. 

—(oś się tak zagapił ofermo 
i ludzi potrącasz? 


| + To Wróbel, tak jak i ja, idzie | 


Ostatnia chwila przed startem 


Widzę, jakieś działko niemieckie | 


| do „dispersalu, czekać na przylot 


eskadry. 
—iylko nie * zagapił ”—nastroe 


mieć a moja chłopaki J6dw pół kið. | szyłem się==Opowiadałem właśnie 


Roxanie jak” to: skróciłem sobie 
wszystkie: trzy "pióra śmigła "po 
dwanaście centymetrów na łbach. 
na łbach niemieckich oczywiście. 


—Jakiejże tam znowu Roxanie 
i jakie śmigła? Aha, już sobie coś 
przypominam, jak' kogoś przez 
radio na wariata wystrugali, że to 
jeden pilot.  odszczypał sobie 
drzazgę ze Śmigła o krzaki fran- 
CUSKIS,. « 4 


I my w śmiech. «I śmiejemy się, 
choć naprawdę niebardzo nam do 
śmiechu . . . Bo może teraz właśnie 
nasi sięsbiją? , Może: jeszcze lecą, 
spokojnie; napozór z oczymą bła- 
dzącymi po lazurze nieba? Ściga- 
ja?lub są ścigani? , „,. Wzrok-ich 
ślizga się po białych cumulusach. 
Przeklęte «słońce, Twarz krzywi 
się, powieki zaciskają: się nerwo- 
wo .*: 

Zainstalowaliśmy się z Wróblem 
w pomieszczeniu radiotów,  Słu- 
chawki na uszy. Cisza. Mija mi- 
nuta za minutą. Wtem radio óży- 
ło. Jakiś niewyraźny, bardzo da- 
leki głos: 


—Do kupki bojlerzy, do kupki. 
5Sżkopy z prawej włążą nam W sloń- 
ce. 

To Johan urzęduje-myślę... 
W róbel*gwiżdże fałszywie * A jak 
Jasio” szedł na wojnę.” =o Cicho, 
psia twoja krew. "Oni się ‘stam ?” 
nie'tak denerwują jak my tu, na 
ziemi . . . I znowu głos w słuchaw- 
kach: 


-—Uwapa, bojlerzy. Już nas 
ATARU A i 
Gwizdy i..hałas wzmaga się 


w eterze. Nie nie słychać przez pa- 
rę minut. Zdaje się, że to całe wie- 
ki ... Potem znów flegmatyczny 
głos Johana: 


—-ak sobie teraz moi drodzy 
przypikujecie, to Szkopy wlezą 
wam akurat na celowniki, i każdy 
swojego: jak kaczuchnę ustrzeli. 

A potem raz jeszcze istny: sąd 
ostateczny: na falach eteru: trza- 
ski, hałasy, nieuchwytne słowa 
ostrzeżeń, komend. Wszystko stło- 


| czone, pomieszane, nie do odcyfro- 


wania. Wróbel ze złością wyłączył 
radio. 
Wychodzimy na dwór. Jest ja- 


O OOOO z = 


| koś nieznośnie gorąco, duszno nie 
do wytrzymania. 

-——Kostek—-wołam-—Poślij no Ió- 
repo zimną wodę i lemoniade dla 
pilotów. 

Uff, jak. gorąco. Niekóńczace 
się. chwile, wyczekiwania. Ktoś 
nadjeżdża z operation i dalej nam 
klarować jak to podobno Messer- 
schmidt'ów. było tyle ile ziarnek 
piasku na plaży, albo i więcej na- 
weń, 1; jak nasi. wszystkich wyki- 
wali. ; 

Jeszcze pół godziny i słyszymy 
loskot | maszyn. Powracają. si Na 
lotnisko wylega wszystko co żyje. 
Lby: do góry pozadzierane—-wypa- 
trują: i 
k Lecą, lecą, piękna. formacja. 
Raz, dwa, trzy, cztery—liczymy po- 
cichu .. « Có to? Tylko jedena- 

| sié? Gdzie jeszcze jeden? . 

I cisza, choć Spitfire'y grzmią nad 
głowami . , , Cholernie duszno. .. 
Rękawem, po chłopsku ocieram pot 


z czoła. Lądują. Podwozia wy- 
puszczone .. . teraz już klapy .. . 


podchodzi trójka za trójką, Już 
dotykają ziemi kołami .. . już sie- 
dzą na lótnisku. "Wtem krzyk ra- 
dosny: jest! jest!" Wraca dwu 
nasty! ` Mignął tylko nad dis- 
persalem. Thumbs wp chłopcy. 
Musiał porąbać jakiegoś Szkopa! 

Piloci wyłażą z maszyn. Twarze 
roześmiąne od ucha do ucha. Zbie- 
rają Się w grupki. Zaczyna sie 
sejmik. Gadają, gestykulują—nie 
spisałbyś na wołowej skórze tych 
opowiadań, Dookoła obstąpili ich 
mechanicy, “intelligence ” oficero- 
wie i ci wszyscy, którzy tego po- 
południa tam w górze “ upstairs " 
nie byli. 

Twarze pilotów rozognione, pot 
spływa kroplami ze skroni, koszule 
mokre, poprzylepiane do ciała, jak 
z wody wyciągnięte. Lemoniada 
odchodzi w- zastraszających  ilo= 
ściach. 

Johan; odrywając wreszcie usta 
od zasłużonej szklanki zimnego na- 
poju, zaczyna Swoje opowiadanie 
śmiesznie modulowanym: głosem, 
jakby „teraz dopiero przechodził 
mutację. Wszyscy milkną, a on 
zaczyna powoli, cedząc słowa, po- 
tem wpada w trans, mówi coraz 
szybciej i nagle znów zwalnia 
zda się przysłuchuje się swoim 
własnym, przebrzmiałym słowom 
i w dźwięku tych słów stara się 
odgrzebać” prawdziwy: obraz” mi- 
nionych chwil . .. 


—-Mówię wam, że Się . czułem 
jak, jak pacjent Kasy Chorych. 
No, tak: już-już na wylocie, gdy 
te zegary zaczęły mi się sypać. 
Ale, myślę sobie, jeszcze ze mna 
nie koniec! Bo akurat prawa 
czwórka zrobiła do mnie skręt. To 
ja buch pod tę czwórkę i tylko 
* filuję.” A ten Szkop odrazu wy- 
wrocik.i do ziemi! Musiał chło- 
pak mieć jeszcze większego stracha 
niż ja=i gdyby żył, to napewno 
zaraz po powrocie musiałby wyfa- 
sować w magazynie świeżą zmia- 
nę bielizny ... On więc do dołu, 
a ja odrazu podciągnąłem maszy- 
nę: 

Tu Johan wspiął się na palcach, 
dłonie przystawione jedna do dru- 
giej uniósł na. wysokość piersi 
a potem wyżej, wyżej w. miarę 
jak mu się głos podnosił. 

„—Podciągnąłem maszynę i za 
nim. 


Uginająć kolana, i podając się 
cały do przodu, wykonał ruch pły- 
waka skaczącego do wody i obra- 
zowo spłynął na  nieszczęsnego 
Messerschmidt'a. 


-Mówię wam, jak serię odda- 
łem=to w kawałeczki się rozsy- 
pał. I "Adolf pewnie żadnego 
strzępka nie będzie mógł znaleźć, 
żeby do niego Iron Cross przycze- 
pić... Tak więc było. **verysuc- 
cessful '*—>zakończył swój monolog 
i toruje sobie drogę przez tłum 
słuchaczy. ; 


"Amy wszyścy do jego maszyny. 

/ Rzeczywiście, Zegary w kabinie 

| pilota postrzelane niemieckimi ku- 

jlami nienajgorzej. © Miał chłop 
szczęście, że sam nie oberwał. Nie 
ma co, 


I tak na rozmowach i dowcipach 
lubływa szybko czas. Nikt już te- 
(raz nie czuje upału i duszności. 
| _ Aż nadszedł wieczór.  Półmrok. 
| Wylegliśmy wszyscy przed messę. 
Zapach kwiatów i cisza przedwie- 
/czorna znów, objęły lotnisko w wy- 
|łaezne. posiadanie. 


MACIEJ LIPIŃSKI 


POLSKA WALCZĄCA — ŻOŁNIERZ. POLSKI NA OBCZYŹNIE 


Amerykańska tradycja 


Niedawno temu, w czasie ostat- 
niego pobytu gen. Sikorskiego 
w Ameryce, gen. MacArthur od- 
znaczony został srebrnym krzyżem 
« Virtuti Militari.” Prasa dono- 
sząe o tym podała, iż podobne 


PAT 


swego czasu w Ameryce: Żołnierz 
Nieznany w Waszyngtonie i gen. 
Pershing. Zapomniano zupełnie 
o dziewięciu lotnikach amerykań- 


czytne odznaczenie otrzymali | 


skich, którzy walczyli w Polsce | 


w czasie wojny bolszewickiej. 
Każdy z nich jest kawalerem 
« Virtuti Militaria 

Prawie równocześnie z tym wy* 


darzeniem wpadła mi przypadkiem 
w rękę książka wydana w Amery- 


ce p.t.: * Faunt-le-Roy i jego 
Eskadra w Polsce.” * Zawiera ona 
wspomnienia bohaterskich walk 
tych właśnie lotników amerykań- 
skich w 7 Eskadrze im. Kościu- 
szki, z której ściśle—zarówno 


organizacyjnie, jak i przejęta tra- | 


dycją  waleczności—wywodzi 
walczący w Wielkiej Brytanii Dy- 
wizjon 308 im. Kościuszki. Ten 
sam znak — skrzyżowane kosy, 
krakuska kościuszkowska na tle 
pasów czerwono-białych i trzyna- 
stu gwiazd ze sztandarem Stanów 
Zjednoczonych—zdobi. dziś '* Spit- 


firey,” „jak wówczas zdobił 
‘Albatrosy "czy * Belile:" 
Paryż. 14 Juillet 1919.  Zwy- 


cięska Francja szaleje z radości. 


Ulice, „bulwary. „nadsekwańskiej 
stolicy pełne sa. ludzi. „W. małej, 
zacisznej kawiarence. na. Place 


d' lena spotkało się dwóch lotników 
amerykańskich mjr. Cedric Faunt- 
le-Roy vi kpt. «Merian C, Cooper. 
Rozmawiają oni o odległej Polsce, 
która, wówczas gdy tu panuje 
szczęście zawartego właśnie poko- 
ju, tam daleko dopiero wykreśla 


się | 


swe przyszłe granice z bronią wę- | 


ku. Tu rodzi się plan zorganizo- 
wania amerykańskiej eskadry lot- 
niezej, która pomóc ma Polsce. 

Jesienia tegoż roku myśl dwóch 
Amerykan ~ urzeczywistnia się. 
Siedmiu /potem będzie ich. jede- 
nastu/ lotników opuszcza Paryż, 
udając się do nieznanej, dalekiej 
Polski. 

Co ich skłoniło do tego, aby się 
bić za kraj, którego prawie nie 
znają? Obok żądzy przygód w sty- 
lu amerykańskim i różnych przy- 
padkowych okoliczności, w dużej, 
mierze / pociagał ' Amerykanów 
trudny do bliższego sprecyzowa- 
wania duch, który zawarty: jest 


*« Faunt-le-Roy i jego Eskadra 
w. Polsce. „Dzieje Eskadry Kościu- 
szki,” Napisał Zastępca Dowódcy 
Eskadry. Drukiem Dziennika Związ- 
kowego, Chicago. 


W pierwszych dniach września / 


dwa polskie dywizjony: myśliw- | 


skie—słynny © warszawski © dy- 
wizjon 308 i 
ski 306 obchodziły swoje świę- 
to. Pierwszy z ;tych dywizjo- 
hów ma za sobą wspaniałą 
kartę, a historia jego. sięga 
roku 1919, kiedy to stworzona 
została polsko-amerykańska eska- 
ära im. T. Kościuszki. Dywizjon 
toruński powstał na ziemi angiel- 
skiej w roku 1940 i w okresie 
dwuletnich bojów odniósł szereg 
zwycięstw, zapisując się złotymi 


zgłoskami, podobnie jak i inne | 


polskie dywizjony—w księdze na- 
rodów, walczących o wolność’ i 
sprawiedliwość. 

Z dziwnym uczuciem. jedzie 
człowiek, zwykły szczur lądowy, 
do tych rycerży powietrza, którzy 
znają na wylot wszystkie błękitne 
tajemnice i codzień bezczelnie 
zaglądają śmierci w oczy. Tak, 
to; trzeba sóbie powiedzieć: inni 
tó”są ludzie i' inaczej, niż my 
patrzą na "Świat. "*Nieustanna 
walka inaczej ukształtowała ich 
psychikę, inne sformowała” opo- 
glądy ma sprawy ziemskie ~“ i 
* doczesne.” 


dywizjon ' toruń- | 


Komunikaty prasowe są suche 


i krótkie: *. . . następnie w jed- 
nym z hangarów, przed pięknie 
udekóorówanym ołtarzem, kapelan 
dywizjonu odprawił mszę polową. 


Z obu stron ołtarza” stały "dwa | 


Spitfire'y.” Dwa Spitfirey l Jakże 
dziwnie wiążą się 
vobisecum,” z- milczącą 
masżyń, ma kadłubach 
wymalowane są 
ożhacząjące ilość 
samolotów nieprzyjaciela. 
kie Bytańnie budzi się w sercu i 
znajduje natychmiast odpowiedź 
w kazaniu kapłana: 
«... «% Walczycię' ód” "świętą 
sprawę, o pokój Boży na ziemi. 
Walęzycie po to, by otrzeć lzy 


straconych 


słowa: **'Pax | 

grozą | 
których | 
kwadraciki, | 


Wiel-| 


Krz 


Niemiecki “ YŻ 


w jednym słowie—Polska. W jej 
męczeńskiej niewoli, sile oporu, 
w bohaterstwie narodu nigdy nie 
złamanego, hardego, nieustępliwe- 
go/w walee.o istnienie, jest zawsze 
potężna siła pociągająca, 

« Walczyć będziemy—pisze autor 


Żelazny ?? 


wspomnień—pierś obok piersi wraz | 


z tymi, co się nie ulękli śmierci. Spla- 


cimy dług wdzięczności zaciągnięty |! 


przez Amerykę jeszcze w zaraniu jej 
życia politycznego, gdy Kościuszko 
i Pulaski o wolność i niepodległość 
Ameryki walczyh.” 
* * 
Po krótkim pobycie w Warsza- 
wie lotnicy przybyli do Lwowa, 
który jest kolebką Eskadry i z 
którym łączą ich najserdeczniejsze 
wspomnienia. 
Początkowo. lotnicy Są  znie- 
cierpliwieni zbytnią odległością od 


* 


frontu i bezskutecznym poszuki: | 
waniem w.powietrzu nieprzyjacie- | 


la. Chcą oni walczyć zaraz. Pro- 
szą o to specjalnym listem bezpo- 
średnio samego Naczelnika Pań- 
stwa, Józefa Piłsudskiego. Na- 
reszcie przychodzi upragniony roz- 
kaz. „Jadą,w pierwsze linie, 

Rozpoczyna się'wytężona praca, 
loty zwiadowcze i łącznikowe. Roz- 
poczynają się też Walki peme bra- 
wury "ataki "na c nieprzyjaciela, 
ostrzeliwanego 'z karabinów ma- 
szynowych i zasypywanego bom- 
bami.. Fantazja żołnierska dopi- 
suje Amerykanom: 

Razu pewnego por. Hx C. Rori- 
son “w czasie lotu ' zwiadowczego 
żapuścił "się daleko w głąb linii 
nieprzyjacielskich. Nieszczęście 


krzywdzonych i cierpiących nad 


miarę. Walczycie o kościół, dom | od | ka n 
wolność | melodia silników. 


i rodzinę, walczycie o 
wszystkich narodów. 
wielu już z was odeszło. 
Przed rokiem stał tu między wami 
Tolo, stał Jurek, stał Zbyszek i 
inni. Odeszli. Ale dziś, w dniu 
waszego święta, w uroczystym 
dniu ich dywizjonu—napewno są 
także z Wami a, i 
Są, napewno są, bo oto nagle 
do hangaru wpada biały gołąb i 
trzepocze skrzydłami pod wyso- 
kim stropem. Lotnicy spoglą- 
dają w górę. Był z nimi Tolo, 
był Jurek, był Zbyszek .., 


obole „swestyk znaczących 
$ dą SARSI 
jednego z pilotów * 303 


samolot | 
Lądować 


chciało, że. posttzelono 
w zbiornik z benzyną. 
więc musi przymusowo. 

Żołnierze bołszewiccy już 
biegną ku niemu. Nie tracąc jed- 
nak ani chwili cząsu Rorison wy- 
skakuje z samolotu i ucieką co sił | 
do lasu, chowając się w gęstwinie. 
Chmara żolnierzy wpada za nim. 
Szukają g0.przez trzy godziny aż 
do późnego zmroku, ale na szczę- 
ście bezskutecznie. Nie znaleźli go. 

Kiedy noc zapadła Amerykanin 
zrzucił z siebie bluzę wojskową 
z odznakami oficera polskiego 
i ostrożnie wychylił się z lasu. Kie- 
rujące się według.gwiazd począł iść 
prosto na zachód. Nad ranem zna- 
lazł odosobnioną chałupę, gdzie da- 
no: mu zjeść i pozwolono przespać 
się, poczem znów puścił się w dal- 
5zą drogę. 

Po drodze spotkał trzech komi- 
sarzy bolszewickich, ~- Wydawało 
się; że wszystko stracone. „ Rori- 
son nie traci jednak fantazji i po | 
niemiecku opowiada im zmyśloną | 
naprędee historię o tym, że był żoł- 
nierzem austriackim, «zabranym 
przez. carskie- wojska do. niewoli 
i że teraż powraca do domu. Uwie- 
rzonó: mu i. puszczono wolno. | 

Po długich jeszcze przygodach 
dotarł 'w końcu do polskiej: pla- | 
cówki." ” Gdy: szezęśliwie: powrócił | 
do Eskadry i opówiedział: swą | 
przygodę, zainteresowani <koledzy | 
pytali, eo' robił przez te trży go- | 
dziny w lesie, kiedy go bołszewicy | 
szukali. | 

>64 Miałem mały:<kieszonkowy 


Dwa świeta lotnicze 


Moment wzruszenia mija, bo | 

lotniska nadpływa potężna | 
Trzy aparaty | 
myśliwskie startują na patrol. | 
Przelatują tuż nad hangarem. | 
Na twarzach słuchających kaza- | 
nia lotników zjawia się inny 
wyraz, w oczach budzą się błyski. | 

Oni też polecą, dziś, jutro i| 
pojutrze, przez zapory ogniowe, | 
przez stalowe deszcze pocisków, | 
będą spadać jak sępy na wrogie 
eskadry, w szałeńczych lotach 
koszących PORANNA 
zapomną o życiu. . ną *się 
cząstkami wspaniałych. maszyn, 


/*|precyzyjnymi aparatami, aby po- 


Hamorystyczniy rysunele z dywizjonu Ś 30677 ALSE A= 


sumoloty zes 


śmierć, | d 
lotnicy mówi 


e 


trzelęne 


przez 


uczyłem się słówek rosyjskich *— 
brzmiała lakoniczna odpowiedź. 

Na tym jednak nie skończyłą się 
ta niezwykła przygoda. * Ró- 
ryego.” Gdzieś tam na,linii bol- 
szęwickiej leżał jegó samolot, 
a Polską miała przecież ich, tak 
mało! Postanowiono więc: odszu- 
kać maszynę, 

Kpt Corsi wyleciał na poszuki- 


| wania i rozpoczyna się druga, peł- 


na przygód wyprawa, w;której po- 
magają patrole kawalerii polskiej. 
Samolot znalazł się w. kóńcu, ale 
już przyciągnięty' do pobliskiego 
miasteczka“ Stoi pośrodku rynku, 
a dokoła pełno jest chłopów i pol- 
skich żołnierzy. Corsi ląduje koło 
miasteczka, lecz jego * samolot 
przy tej okazji uległ uszkodzeniu. 

W końcu obydwa samoloty do- 
czepiono do chłopskich wozów i pod 


osłońą nocy, po” wyboistej drodze | 


ggnie się dziwaczna karawana, 
strzeżona z obydwóch stron przez 
żołnierzy patrzących z niecierpli- 
wością' w ciszę nocną, czy lada 
chwila nie wyskoczy z niej nie- 
przyjaciel, Z brzaskiem dnia do- 
tarto do. pierwszego. miasteczka 
w rękach polskich. 

Wycofano  się.w sam cząs,. bo 
o..Świcie tego dnia -bolszewicy 
zaatakowali. miasteczko, z którego 
uprowadzono samolot. 

A oto inny przykład bohaterstwa 
por. E. L. Noble'a.  Koło'Berdy- 
czowa trzy 
Kościuszkowskiej wspierają natar- 


cie piechoty polskiej, prażącć zku- | 
słowniczek ańgielsko:rosyjski, więc 'lomiotów  nieprzyjaciela.* 


Por. 


tem z ich woli, z ich 
parcia i poświęcenia—narodził się 
Dzień, zakwitło złotymi kłosami 
życie, a sercami gospodarzyła 
miłość zamiast nienawiści. 
Przerzucam kartki księgi dy- 
wizjonu. Fotografie poległych. 
Opisy walk. Karykatury i sceny 
humorystyczne. W księdze tej 


w sposób przedziwny życie ze| 
śmiercią się przeplata, i w prze- | 


dziwny sposób śmierci tej nie 
towarzyszy groza. Wszystko wy- 
aje się proste, a o poległych 
tak, jakby przed 
$ Zety Na = i oni ich grono. 
= Ooo, Władek! To ci 


«4 por. 


samoloty «2. eskadry | 


samoza- | 


był | 


Noble zaatakował pociąg pancer- 
ny. Nagle kula  karabinowa 
“ dum-dum ” strzaskała mu prawą 
rękę w łokciu. Rana obficie krwa- 
wi, ale lotnik nie daje ze wygrana 
i postanawia powrócić na lotnisko. 

Po drodze słabnie coraz bardziej 
z powodu upływu krwi. Jednakże 
silna wola zwycięża. Sterując ma- 
szyną lewą ręką dobija sześć- 
dziesiąt mil na lotnisko. Opuszcza 
Się na ziemię, zatrzymuje motor 
i wtedy dopiero mdleje. 

Jak dziwnie historia ta przypo 
mina przygodę, dziś bezrękiego, 
R. z Dywizjonu 803... 


* * 


Jednym tchem czyta się te 
wspomnienia pisane bezpośrednio, 
| po prostu, tak jak zwykły być opo- 
Wiadania lotników. Jest to epopea 
walk pełnych brawury, odwagi, 
| spełnionego bez reszty obowiązku 
i wysokiej lojalności wobec do- 
| wództwa polskiego. Zaiste piękne 
wzory mieli nasi lotnicy z * 303 

Szlaki tych bojów wiodły od 
Lwowa poprzez Połonne, Czudnów, 
Białącetkiew, Berdyczów, Żyto- 
mierz, Nowogród Wołyński aż po 
Kijów i potem, w odwrocie, znów 
tymi samymi etapami, znów : pod 
Lwów. 

Po blisko dwóch latach łotniey 
amerykańscy: opuścili* Polskę, już 
oswobodzoną.» Mundur oficera pol- 
skiego zdejmowali z żalem, pozo- 
stawiając wśród Polaków przeko- 
nanie, że pod powierzehowną sko- 
rupą materializmu: amerykańskie- 
go biją serca gorące, peline-niewy- 


„ 


czerpanego optymizmu i wiary 
w ideały wolności i sprawiedli- 
wości. 


WITOLD LEITGEBER 


* Już wtedy znano te sposoby. 
Autor wspomnień w kilku miejscach 
opisuje podobne wyczyny. Raz-roz- 
pędzono cały puik nieprzyjacielski 
biwakujący spokojnie ma -rynku 
w jakimś miasteczku, innym. razem 
zaatakowano ~ transport. . kolejowy. 
Lotnik pędził wzdłuż pociągu, ostrze- 
liwując go nadzwyczaj skutecznie. 
Pociskami zapalającymi podpalono 
na Dnieprze statek z amunicją, któ: 
ry wyleciał w powietrze. Również 
na Dnieprze zatopiono bómbami 
okręt wojenny. 

Były to pierwowzory nowoczesnej 
wojny powietrznej na ziemi polskiej. 
Niestety, izdaje 'się, nie wszyscy te 
wyczyny "łótnictwa zauważyli. „A 
trzeba pamiętać, że były to czasy 
kiedy samolot, co chwilę musiał za- 
| wracać na lotnisko, aby naładować 
kulomioty, a * bombowiec ” Rorisona 
« miał jeden schowek na bomby, któ- 
| ry sobie sam zbudował, kiedy jeszcze 
rę w 6-ej Eskadrze w "Tarnopo- 
u Kapati: 


|, kawalarz — uśmiechają 
wszyscy.-—Dostało"" go 

Omer. Cholerny dzień! 
|, Patrzą na fotografię Władka, 
który również uśmiecha się do 
nich. Wszystko. jest jasne. 
Nie ma żadnych problemów. 

Tylko na jednej z kartek księgi 
odnajduję jakąś łzawą nutę. Foto- 
grafia poległego lotnika i mały 
rysunek: brzozy, dom. A. pod 
rysunkiem kiłka słów: 

iy, A może ktoś. czeka, daleko, 
daleko, nioże- w ocalałym, domu War- 
szawy, może w.Krakowie, Radomiu, 
Wilnie, ktoś wierży, że ón wróci? 

Wzruszający jest ten dopisek 
| przyjaciela, a w prostym pytaniu, 
|Ww. nim zawartym śsrebrżą się 
czyjeś łzy. 

A gdy do piersi lotników Prezy- 
dent. Rzeczypospólitej 'przypinał 
nadane przez Wodza Naczelnego 
ordery Virtuti Militari i Krzyże 


się 


pod- Bt. 


Walecznych—ż daleka, z l za 
chmur-nadleciała eskadra pol- 
skich bombowców. 1 może po 


pierwszy od' momentu, gdy 
gi ich rozpoczęły: watkę=na 


ziemię, zamiast gradu * bomb, 
został zrzucony przedziwny Ta- 
duńek: bukiet biało-czerwonych 
róż. 


« Życzę. Wampowiedział Pre- 
zydent do lotników—abyście już 
wkrótce rózwinęli swoje skrzydła 
nad wolną Polską.” 

Żyeżymy im tego wszyscy. I 
życzymy, by doczekali chwili, w 
której na powitanie Warszawy 
również zrzucą z nieba róże białe 
i czerwone, 

O Polsce z czasów drugiej 
wojny światowej będziemy wów- 
czas mówili słowami Balińskiego: 

“Cóż to była za dziwna, roman- 
tyczna Pani, 
Wszyscy się w Niiej kochali, 
umierali dla Niej.” 
— I trzeba już będzie dla Niej 
RYSZARD KIERSNOWSKI 


| PÓLSKA WALCZĄCA — Żż0ŁNIŃRZ POLSKI NA 


OBCZYŹNIE 


LUS 5 Mech 
waniu magazyn 
czornym pociągi „dni 
następnego część pilotów pojedzie 
samochodami, część poleci * Bom- 
bayem. "Po „wypoczynku: Wwa 
camy na;.nasze' dawne lotnisko 
Xowrw—padały! krótkie 
dowódcy dywizjonu, 

“Nasze dawne 


lecz pięknej w wynikach pracy 
dywizjonu. Tu dywizjon zaczynał 
pisać swą historię nad ziemią 
angielską. „Tutaj po momentach 
radości i triumfu nad niemiecką 
Luftwaffe, przychodziły chwile 
smutku..i niepokoju, podczas Wy- 
czekiwania, na spóźnionych kole- 

gów, którzy nie, powracali i JUŻ 
* wrócić nie mieli. 

Teraz dywizjon 
trzeci okres swego pobytu+w 
sektorze, © A okres; ten musi być 
równie chlubny, jak dwa poprze- 
dnie. Piloci i mechanicy, wiedzą 
o, tym, dobrze. Zaczynają się 
dyskusje -„na „temat „Nowego 
sprzętu, który mamy otrzymać. 
Odświeżają "się. W, . pamięc! 
dawne: spotkania: Z v, Messer- 
schmidtami nad Francją. Oczy 
błyszczą, bo każdy szykuje siędo 
wykonania swej pracy jak najle- 
piej, jak najstarańniej. 

Myśli, . trochę 


rozpoczyna 


zaczynają 8i i ié 
jaśniejsze. Powstaje nastrój „dy- 
wizjonu z okresów bojowych, kiedy 
oczy pilotów widzą. najmniejszy 
punkcik na niebie, .a ręce 
mechaników 2- pieszczą : stalowe 
maszyny. Energia zakumulowana 


przez trzy nn 
DADs jo znów kosy ‘“kośčiu- 
dzkowskie'” błysną nad Francją 
i zadźwięczą > na czarnych 
krzyżach: « : 
Jedziemy: Ź 
z daleka widać wysmukłe sylwetki 
naszych Spitfireów, a przy. nich 
krzątający się rój specjalistów. Są 
tam mechanicy, radioci, zbroj- 
mistrze. Każdy = “zl. pilotów 
natychmiast śpieszy „do swojej 
maszyny i po chwili grupują Się 
konsylia. „Jakieś ważne narady, 
dopasowywanie „sterów w kabinie 
i naprawdę trudno jest od- 
gadnąć, czy pilot dostosowuje 
sie do maszyny, CZy też maszyna 
do pilota, bowiem po stosunkowo 
krótkim czasie tworzą doskonale 
zgrany zespól Następuje jakieś 
tajemne porozumienie, | 
świadkiem na ziemi 


w tym | 


rozleniwione | 
trzymiesięcznym wypoczynkiem, 
ę rodzić szybciej, -$4 | 


miesiące wybuchnie | 


do- samolotów. Już 


którego | 
jest | 


| 


Í 


rozkazy | całością 


lotniska X „ai! | 
—miejsce - codziennej; żmudnej; | 


ścianach mapy. 
| lotnisko, - 


mechanik, a w powietrzu inni | 


piloci, DOi . + « członkowie stowa- 
rzyszenia Messerschmidtów. 
«Odznaki «kościuszkowskie ’ 
już się srebrzą kosami na biało- 
czerwonych paskach, | 
wane amerykańskimi gwiazdami. 
To symbol. przyjaźni narodów, 
których. hasłem po. dzień dzisiej- 
szy- jest —, Za, Waszą wolność 
i naszą.” Na niektórych maszy- 
nach. widnieją rysunki  mas- 
cotte'k,, inne znów, po literach 
początkowych . mają zaszczyt 
mosić imiona — “ Krysia,” 
« Jadzia” .. . 

A terazkrótki treńifig w powie- 
irzu dla: pełnego zapoznania się 
z. i maszynami. - Patrz, jak 
“ Krysia, , tańczy „W aureoli 
słońca.  Pląsa, „wiruje, niby 
baletnica, Za nią,jak-urzeczone, 
podążają, inne maszyny. Nawet 
Jadzia’ spoeona, podąża za 
wszystkimi w jakimś zawrotnym 
skręcie/.i15 usiłuje. tak samo 
zgrabnie wznosić się do góry, by 


, 


obramo- | 


aniey pó załądo” | zwańąć się potem przez. Skrzydło 
u, wyjadą wie- | i runąć w dół na niewidzialnego 
em. Rano dńia | przeciwnika. 


7 Ćwiczenie nowe, 
więć z początku trudne, ale.,po 
kilku próbach, wykonywane jest 
bezbłędnie. 
Ta nowa metoda manewru 
"dywizjonu, =- rózpraco- 
wywana długo podczas choroby 
gardła v. przez twórcę tego 
manewru, — na. "ziemi, daje 
wspaniałe wyniki tu w powietrzu, 
ama naccelui zaskoczenie. wroga 
w. .chwili,/ gdy. /nas' atakuje. 
Maszyny, qdecą, zdaje się, Spo- 
kojnię, „lecz na sygnał dowódcy 
w właściwym momencie maste- 
nuje coś takiego, że wróg, choćby 
chciał czy nie chciał, musi być 
zdezorientowany. 


i Próba generalna . wypadła 
dobrzę,, więc może nastąpić 
otwarcie . sezonu ,po , drugiej 
stronie. kanału. O tym, jak 
strudzona  ; Jadzia” , podczas 


kołowania. zleciała, z, betonu 

i wpadła w.błoto, już pisać nie 

będziemy. Kurtyna spada ... 
Przez kilka następnych dni 


po niebie snują się leniwie 
chmury, , fiapęczniałe deszczem 
i ządumiane w sobię.  Ciągną 


lz północnych strón, dochódzą do 


lotniska i przekrapiają obfitym 
deszezem uśpione w pokrowcach 
maszyny. i 

Odprawa « pilotów 'w' pokoju 
« inteligentnym skarbnicy wia- 
domości z pierwszej ręki. Na 
Tu jest. nasze 
tam- miejsce -zbiórki 
wszystkich dywizjonów na brzegu 
angielskim, kanał “i od' tego 


kósy dźwieczą 


| drugiego odrywają się od ziemi. 
| Dyon * Kościuszkowski » startuje 
| ostatni. Powietrze po raz trzeci 
| trzęsie się od ryku silników, który 
(jest najpiękniejszą muzyką w 
luszach mechaników, 
Radość i zadowó- 


| Dywizjon wchodzi na wysokość. 
| Strzałka p zokościotiiaj, 

starannie dziesiątki, setki, 
| stóp, aż do, nakazanej cyiiy, W 
Zega azują, pilotó każdy 
| Zegary wskaż ilotowi 
GORE Jacy sle TI 


di 
| czasu cichy trzask w słuch iwkach 
| radiow f . „Rozmowy, śmiechy i 
|“ ostatnie u A z 
lw dole na ziemi. 
| spokojnie, uważnie, 
| oczy, wypatrujące starannie każdy 
centymetr kwadratowy nieba da- 
| dzą znać natychmiast o każdym, 
godnym uwagi szczególe. 

Lekkie chwianie skrzydeł 
maszyny „dowódcy, jest sygnałem 
do. utworzenia. szyków bojowych, 
Każdy „mocniej , osadża, się 
w. „kabinie. . Zapalone światło 
celown 
nie 


ż. karabinami nie  wróżą 
dobrego nieprzyjacielowi. 
Dywizjon przechodzi nad ka- 
nateni. Widać brzegi francuskie, 
oczy. już z daleka usiłują odkryć 
tajemmicę szlaków, powietrznych 
wrogą. Po JA strońie duży, 
okrągły placek, zrobióny z domów, 
a dotykający morza, to Calais. 
Na wprost masżyń wykwitają 


w. powietrzu czarńe. dymy po- 


—to _ branatni | 
ż ziemi wyraz 
złości. , Dywizjon wchodzi 
Francję, czarne dymy zostały 
w tyle, a z przodu słońce świeci 
pogodnie, śrebrzy kosy ńa odzna- 
kach maszyn. 

Oczy ciągle są czujne, a im 
bardziej dywizjon wchodzi wgłąb 
lądu, tym uważniej pracują. 
Wreszcie  spostrzegają © wroga. 
Pięć Messerschmidtów ciągnie na 
horyzóńicie z lewej strony, ale nie 
chcą przyjąć otwartej, rycerskiej 
walki. /W odpowiedzi na skręt 
wszystkich naszych maszyn w ich 
kierunku, pokazują ogony, żeby 
nów zacząć krążyć ma: beźpiecznej 
odległości. To stary. trick, takie 
wciąganie w pułapkę. 
powraca na nakazany kierunek, 


okupanci 
swej  bezsilnej 


av tamci jeszcze: krążą, jeszcze 
radzą, pewnie. pokrzykują do 
siebie: “ Heil Hitler,” ale żaden 


z nich nie odważa się zaatakować. 
Mają szczęście, że, Gestapo nie lata 


miejsća zaczyńa: się przestrzeń | na jednomiejscowych maszynach. 


pozostają- | 


ka i odbezpieczone armatki | 


z Di zu, € - Pó | powrotu d 
cisków Artylerii przeciwlotniczej | 
dają | 


nad | 


Dywizjon | 


gańym  Skręcie krzyżami © na 
Skrzydłach. i zwalił się /'w dół 
buchając kłębami czarnego: dymu: 
Lewy jego partner, nie czekając 
na swa kolejkę, zwinął się do dołu 
i zaczął uciekać w głąb Francji — 
“Tamten kierunek mi nie od- 
pówiada! »_-zakońkludował pór. 
Z.. znający dobrze ` wsżystkie 
metody walki wroga, z których 
najczęściej stosowaną jest t.zw. 
metoda liczby, t.zn. pięciu walczy 
przeciw jednemu. 

Następną mysla. była myśl 
o dywizjóńu. Niestety 


zanym zadaniem kierunku. Na 
zawołanie przez radio nikt nie 
odpowiedział, ponieważ  mawa- 
| loñy nadajnik zastygł lampami, 
a antena nadawcza była jedyńie 
kawałkiem bezużytecznego drutu. 
«Najkrótsza droga prowadzi 
obok Boulogne —pomyślał pór. 
Z. i zrobił skręt w tym kierunku, 
bacznie rozglądając się dokoła, 
czy uciekający Niemiec hie zwó- 
łał przypadkiem -swych pobra- 
|tymców, żeby. pomścili. śmierć 
towarzysza. Szczęśliwie: "żadne 
większe: zgrupowanie nie poja- 
wiło się ma drodze samotnego 
myśliwca. 

Po ominięciu Boulogne por. Z. 


zobaczył dwa mowe =Messer- 
śchmidty, patrolujące mad: kana- 
tem.  Lekkimi 'skrętami, mane- 


wrując od -stróny. słońca, zaczął 
się do nich zbliżać, lecz w myśl 
|starego przykazania, które głosi, 
| że zanim chcesz zestrzelić, spójrz 
w tył, żeby samemu. nie paść 
| ofiarą, rzucił wzrokiem na lewo, 
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na rachunku dywizjonu 308 


aw 

o 
bała. i l 
Z góry zjeźdżały w szalonym pę- 


w tył, do góry... i 
omentu zaczęła się cała 


a. | dzie trzy nieprzyjacielskie maszy- 
ny. Nagłym Tiin w prawą strọ- 


boku i po zro- 


e ma do czynienia z nowym 
pem 

eckiej o silniku gwiaździstym. 
Mothe te maszyny w walce 
EW zaczęły się uwijać 
okółą 8 motnego Polaka, strze- 
raz po raz, na szczęście 
utecźnie. 


acja | 


wadzący Hür błysnął w pódcią= | 


poszedł óń górą w swoim maka- 


nala być nie- 
m ratunkiem 


Prawo, za 


l lotnisku, w . 


yśliwskiej maszyny nie- | 


niżej. 
pof. Z. złapał na celownik którąś 
z wrogich maszyn i palnął krótką 


Właśnie po jednym z nich 


serię, której wynikiem była 
smuga dymu, ciągnąca się za 
Niemcem tićiekającym do brzegu 
francuskiego. 

W tym moómeńcie do walki 
przyłączyły się dwa dawne, patro- 
lujące Męsserschmidty, atakując 
2 góry. Znowu raptowny "skręt 
w pożiómie, który był dobrym 
śródkiem obróńnym przed Mes- 
sórchmidtami, lecz "miewystar- 
czającym przeciwko pozostałym 


dwu maszynom =z- silnikami 
owiaździstymi. Skutki tego 
miańewru mie dały mna siebie 


długo czekać. Brzęk tłuczonych 
szkieł od zegarów w kahinie dał 
znać Polakowi, że jego maszyna 
została trafiońa. 

Ostrym zwrotem w przeciwną 
stronę zdołał wejść w ogon 
jednemu z Messerchmidtów, lecz 
nie nie. pomagało kilkakrotne 
przyciskanie spustu—armatki i 
karabiny nie, strzelały, a syk 
wchodzącego sprężonego powie- 


trza świadczył, że instalacja 
uzbrojenia jest uszkodzona. 
Połak był bezbronny. Silnik 


wzmocniony dodatkowym nadła- 
dowaniem, używanym w wypadku 
miebezpieczeństwa, |(zawył , na 
pełnej mocy. . Niemieckie maszy- 
ny z gwiaździstymi silnikami 
zostały w tyle, jedynie Messer- 
'schmidty jeszcze utrzymywały się 
przy Polaku, atakując go raz po 


raz. Już widać zarysy brzegu 
angielskiego. Jeszcze dwie 
minuty . « „jedna... 


Wysoko nad, brzegiem angiel- 
skim odbywa”*się zbiórka maszyn 
myśliwskich, przed powrotem do 
domu. ‘Por: Z, widzi ję doskonale. 
Messerchmidty musiały je wido- 
cznie też zobaczyć, bo po Wy- 


konaniu jeszcze jednego ataku, 


zawróciły do skradzionych Fran- 
cuzom, legowisk, Teraz należy 
jak , najszybciej lądować na 
najbliższym lotnisku, Brzeg. już 
się zbliża, rośnie. idać wy- 
raźnie łachy „piaszczyste, Na 
trzy minuty, lotnisko. 
Lądowąć jak najprędzej, . bo 
zbiornik jest przedziurawiony, co 
wskazuje zegar benzynowy. : Już 
pódwozie wypuszczone, klapy Wy- 


puszczone,  . masżyńa dotyka 
kołami ziemi.. .. 
Dywizjon ląduje „na. swoim 


.. 


—' Gdzie jest, jedna  maszy- 


lna! ”—“ Brak jednego pilota!” 


—yozlegajæ się głosy na ziemi. 

Resztki radości iz dnia 
poprzedniego, kiedy to sierżant 
A. palnął Messerschmidta, skrada- 
jącego: się do maszyn, lecących 
niżej, głuszy niepokój o por. -Z 
Piloci, którzy nie brali udziału 
w locie szykuja się do startu na 
pószukiwania nad kanał, ponie- 
waż przyszedł meldunek, «że: ktoś 
się-kąpie przymusowo w wodzie. 
Telefony dzwonią. 

Wreszcie przychodzi, tak długo 
oczekiwana dobra wiadomość. ... 
Wyłądował .. . zestrzelił 'Messer- 
schmidta -+ drugi Niemiec 
prawdopodobnie uszkodzony . . . 
zaraz wraca na „macierzyste 
lotnisko. Wszystkie oczy 
znowu ` błyszczą. radością. Na 
osobnej tablicy zostają wypisane 
nowe zwycięstwa “ Kościu- 
szkowskie” . nad  brunatnymi 
sługami z Luftwaffe, Trzeci 
okres został rózpoczęty. . . . 


JAN KULPA 


| 
2 


: - z 
: ) ą 
t 

Ogłaszamy dalszy ciąg /por. nr. 
30, 81,32, 88, 344.87 *Polski:Wal- 
zaw nóż: bur.). kompletnegówykazu | 

wisk osób cywilnych ewakuowa- 
pesa z, ZSRR do dranu. „Data;i miej- 
scowość podane PYZY, nazwisku. ozna- 
zają datę i AK J8ce . urodzenia. | 
alsze wyka ędą ogłaszane 
niezwołocznie me miarę otrzymywania 
danych z Teheranu. 

Wszyscy, którzy w tych wykazach 
znajdą nazwisku osób znajomych 
'proszeni są 'o podawanie |do P:C:K. 
adresów mnajblższych*kr ewnych tych 
osób, aby ułatwić: PiC.K. > przekazy- 
owamie widomości o „pobycie rodzin 
'w' Iranie. 

Do osób przebywających w. Persji 
można przesyłać listy i telegramy 
normalną pocztą adresując: Polish 
Red Cross,! Hotel: goa Teheran, 
Iran, względnie na adres | telegra- 
ficzny | Pobredcross, Teheran, Iran. 
Pożw tym przez P.C.K. można .przesy- 
łać krótkie listy pisane na papierze 
lotniczym. 

zł 34 009. 


+2473.: Glab, Zo U! 
OSA dr „kto dia, si 11,9) ul 


i Gladys ER Śgogików; 3.4.05. Par- 
1 hę o p rimà manik. 


M 


DETENI 


kista tanislaw,: 149-05. pbẹle- 
chów, Sinil in, ślusarz 

lebka èlei i, al Koszlacz, 
ETM BE towicze +Puław 

2178. Głodowska ,Barba ra, 4.12,38. War- 
SZAWA. 

2179. Głodowska Danuta, 7 lat, zmarła, 
30.4.42. 

2180. Głodowska. Karolina z d. Głowacka, 
199.04% /u Krzemieniec, < nauczycićlka, ° żona 
pt. 

2181. Głodowska Maria,. 8.9.25. Boja- 
nówka. D 5 

2182. w Glłodowska Zofia (zd. YCOyprys., 
E T Ja 1. lat 

sl lan, L at, „zmarł 
15.4.42. P BR 

„2484. «Gładowski Józef, 10.2.28. . Boja- 
nówka. y 
EWĄ Głogowski ; Józef,..10.9,98.., Droho- 


Głogowska Antonina z d. Popilka, 
24. 120 :09. Urosz Drohobycz. 
ZLA te ' Glogowska. Czesława, 22.9.31. Ro- 


2188.. Glogowska Janina, 13,4.30. ` Ro- 
dówka. AMI . 


dó Edo Qozowski, Mieczysław, 13.4,30. Ro- 


2190. Głowacka Antonina z d. Łuczyńsk 
4: 8.07; Beredynee Tarnopol. „roliijczka) Żona” 


dó, 


S4080 8 f 
acka ronisła. 
Seredynce Kacha, OBEYWR. uk6-14:54. 


2192. Głowacka Helena Maria, z d. Dzi- 


gesak EAN 16: „Przeworsk, przykliczka 
zza AE Bi 


TA 34.) Droho- : 


wedi a 77 Wawa u29.3:27.. 
19 łowaci £ Piin zd. J 

12. PRSA Kikowo Wysoko Mażówieciie. A. 
ska, 23 08, lcd reg ZA iei E 


2198. Głowacka MACA EEN Se- 
a SAM Głowacki Andrzej; 29.11.36. Droz- 


c= ck 
zadanko acki dh ak (42.8,35. Med- 


M pony „Jerzy; 5.1.35. ` Droho- 
` 2202. Głowacki 
MEEL zaj i. Józef, aL9. 3,99. „Łuków, 


2 2203; Głowacki: Ryszard, 28.10.33. Droz- 


ow: 
2204, Wacz Antoni. 5.8.30. P 


"2205. ac: 
+ Aoa "glowa Twó HATEN Ą fo 


wacz. Józef, 115.6. 29. zo ówką. 
2207, Głowacz Marian, o38-.3211 *PIacó - 


2208. Głowińska Irena, 18.9.24, „Ranisę- 


cze. 
I, Gi owitpkanDålithena zmarła 8.4.42. 
ZORY ow foka a PATOSA 3,552. Kanisz 


' CAN 
AEE JaGldszkiewioż Krystyna, 15.10.23. 


| ŻA - Głiiszkiewicż Zofia, z d, 
„ska, WTZ Warszawy: Daras ER 
zkow 
Baa Dubno, HE manie SAST 
OA igepih «Andrzej; Franciszek, '4.1.35. 


ALA imaj Zoni z d. Drzymała, 12.5,75. 
CZ am wdowa po obywatelu EA 

2216. Gmaj Zofia Julia z d. Młynarska, | 

LR Wąrgząwa, „nauczycielka, żona in- 


żynie 
2217. Gmaj 
PERE 2 j AB 4.4.39. „ WATSZAWA. - 
2218. Gn i in 
"22197 


a poraczni: 
2220. Gnutek Leokadia, 31. 11. 31. Dobra 
NO "Gnutek_ Marcin, ,21,5. 90., Debnia 


T VA utak olas E, 
| 511,88 „Blat Cho Ohm. ng g, d Kniazięk, | 


2223, fao Fony 


i ATIDI ET ; 
|- Bockenheim; 54,10. Rudki, 
|- 


U 
| 2224! ada? Hik 4 Ga tewicel 
$ 4 e a p 
j uowaa 2 28. igyak Warasama Kaas ci 
i a „Iren 
egi Borman „re Aną 464-32. Tansz- 
"22 lewska Jadwiga, 19.12.32. War- 
| 2227 
i nin 
| 204.02. 7. Aicha © Śszlany lany. z A Klepacka, 
aria z K ' 
f 17. Ki 75. Tusze Warszawa. pa 
2229. Godlewska. Teresa, 28.2.34. war. | 28 
| szawa. 
; R Monin a 11:95. I i] 
| nówsz EENS, ról 30 T 
; 2231. bm py Leon, 17.4.35. Tansz- 
| 80233 Saan wsk ani ld | 
ito 
i Tańszczyżna TObani FRAREvsrtch OP 
l 5 mą Godzińska pal 4.2.18. saa 61 
pr ;2834,, Godzińska Janina. 24.6.20 Wiś io-| 
śą 2235. nop Tan, 8.2.87. 
Í k. aoai ao 
| | 2236. mirókiś Irena z d, Ligęza, 
i ax .06. Wiśnicz 
i 


Golanek: iit 9.7.38. Gielczyni 
. Golczewska Danutą Marią, 5,6.27. 


i 
. Golczewska Helena z d. Szeszulęk, 
KO „ Qoldperg. Joel, 19.2.20. Łódź. bla- 
a Y, i 
2241. , Goldberg  Fajwel, 16:5.22. Łódź, 
szewc 


we. e 
2242. Golikerg" Takni- 10.3.17. Łódź, 
i kamasznik. 


ae 
a 


| 
ESN Goldberger Danuta z d. Fryszmąn, 


RS « Galdfarh POREM Ta ja 
Ko Dawid, 15.8.12. a ej 


LE krawiec. 


a RAR m! 


| nik, 


g 
klar 


Sienama | P 


POLSKA NAKCZAÓK 


ŻOŁNIERZ EOR 


2248. 

krawi 
2249. Goldstein Erna 

6, 433, ę rzanów, szwaczka 


1ojdstein, Chamina, ,5,5,19., Chmiel- 
ec. 


pi o x im, 17.9.21. Chmiel- * aplikant” adwokacki 
nik „Zi bto. TES n aasane rska ;Damuta, 18. 10. 260 Ulanów - 
t ola del, 3.9.12. ie- W 
468 ZA agajcąein I fen $ | 2357. Gorska Halina, 27. 12. 22. Kobryń. 
2252: Ee dz Szmul; . 22.8,11. Warsza- 2358. Gorska "Helena.>18. 10.28. Wabno. 
RZY EET TN Zio „Gorska „Maria Zad. „Bach, 48: „14. | 
i, zów, >” M 0 
PA m = gp pa A Eiger sapa a E 32380: Gorska- Maria zod, Rozwadowska, 
War- |3-11,80. Łuc 
M Kai ;Gołdszał I etnard, 17.11,33. War ssel. eni ~ M Diaczok, 
4 ; yń, rolni 
nai. Ramas t Maria\z 2 Wyszemirska, Jo. pachą qm je ROR. 
587 a ‘Marin, 2 Se: 10.03. War- |-12:3:65. (©chmanow Włolicakca, rolniczka. 
inis a. — r 2563.; Goryń Aleksandra; 23.3.23; Osowica, 
rawcowa, 
ARR LO Goiaz ajn sEdyatd, E n A A isar Goryń Ignacy, 29.1.83. Koszyszcze, | 
2258. Goleńska Anielą, 12.11,95. Kraków. | 535% ags S 
2259., Golonka Maria z d. Cebulak, {bh 2365. ,Goryń. Paweł, 20.10.27. Osowica. 
1702186. Budy! Eańtuckie. 2366. Gołyń Piotr, 20: ia OSOWO: 
«2260. Gołęhięka, Grażyna, 11.8,35. „Bara- jar: 2367. :Gozdz! Piotr, 25.1415- Dębto, sto- 
WRzót: 2368. Gratajio Aleksy, 3.1.32. Pawlopol. | 
2261. .Gołembicka `: prezy z d.yGrynie- y, awlopol. 
więz;(—qv9,77-+ Rudiny) pow- Baranowicze. 02569.1 Sai, Anastazja: z sd.) Kraska, 


2262. „golemóicka Stetanła z d. Jarmon- 
tówicz, 7.1/14) Baranowicze, nauczycielka. 
(2265 18 tbiewska Anna, z, d. „Dubnow- 
a, 16, Wilnó, buchajterka. 

EAO Gołęwiowska . Halla, '25.3.19.,,War- 
SZAWA: 

RÓŻ: „Gołębiowska Irena z d. Żurawska, 
27.2105. "Sochaczew, art. ' śpiewaczka. 

266.1; sGotstiowek chi z di n Jurkow- 


$ 


2281 5 Goresgk Aniela Y d. Knolek, 27.5.94. 
Chyrów Sambor, 


rolniczka. 
2282. Gonek 'Piżbie RZE Zboiska. 
220% Goniezar „Mal z id. Orsik, 
pE Śiedllanówicć,. N „dztbdęł 


3284. Goraczko. Regina; 30:9.23. Stołpce, 
itari 
Aapa orbal Anastazja, 20.5,20. Wierz- 
mit r 
86., sram, A ni 29.11. w: Bytel. 
87 bieta ` Z ozioł, 
ADO. uBytel.: słoniny, ara i 
"2288, GOrbun yidian SŁ | $kopowo. 
2289. orbun aria Z Szklaryk, 
10.35.05. KOLMO. eg gola O) 


Po "gorezykkka At Akiela, So ES „zmarła 


2299. | perits Julia z d. Zaleska, 6.11.01. 
Stadniki. 

2300. „.Gorłow Zofia, 2.8.20. Neszczuki. 

2301. Gorodecka Dora, 26.9.36... Dawid- 


sE. dórodzoka Leja, 15.6.12. Mikasze- 
"e Polesie: 
303. Gorogiecka Pola, 20.8,12, Dawidgró- 


102304, Gorodecki Dawid, 29. 11.38. Dawid- 


ródek. 
„jt fí Rerese Si , Szlomą, „20.9,08: Mika- 
JER 506. poki” Szymon,, 3.1.23. Mika- 


paea a u isę 13.2.25,, Sowa- 
tów , pomoc kuchár 
piwa Gorzecnowska Aleksandrii, 16.5.32. 


2309. Gorze howska Zofia z d. Krautwald, 
feso easi 
EBS siewęka, Eŭgenia. z d. Skarka, 


26.6.14. 
2311. 'Góspodarek. Helena: znd: 


W 4.3.05. „Sancygniów Kielce, . raw- 


r agonia, Irena, 10.10.14. Lablo- 
Pr SRosją J. 
1512813. Qospoparek Łucja, 13.12.36. Wolą. 
KERI iN cita , Heléna, Zed. Wagner, 


nó, 
2 | Gotszaik Stefan, 5.11.38. Marko- | 


KŻ SARE: leze, z d. Jeger, 5.8.14.: 


tyn relniczka 
HR ch 7 Gotozkik” Witold, 5.11.38.. Marko- 


wicze Drohiczyn. 


| = 02518. owarek ; Maria, z d: Skorupa, 
247.9. È czew. Kielce. 

2519, Góra Aniela z d. Biernat. ,27.7.02. 
Ostrów. 


L22520 Góra Kdward, 10.2.30. Stanisławów- 
naii g óra Emilia. 15,5,32. Stanisławów- 


B 12322.i Góra Y Ewa“ z id. 
18: 1.99. Ostrzykowoe Płock, 
2323. Góra. Frahciszek, 4.3.90. : Borek 
Bochnia, "rolnik. 

5 2324. Góra Helena. 20.1.27. Morodno. 
2325. Góra: Izak, 25.4.13, "Siedlce, kra- 


Łukaszewska, 


„2321. „Góra_Jerzy, 17.8.31.. Kraków. 
2328. Góra Leon, 24.5.31. Horodno. | 
EE Góra Maria z m Golwik, 3.2.03; 


2330. Gór sr SAA 20.5.35. Śtanisła! 


"ZB. Góra Teresa, 9.6.29. Króków. 
Władysława, 22:129: Stani- 


lawówk: al. 
i i aika Jadwiga. 13.8.22.. Grudziądz, 
' 2334. Górak. Maria, 26.7.25. 'Radziwiłłów 


Dubno. 
Góral pitna, 27.6.19. Pleszew 


Re a, „siostra sanitarna. 


Ceruk Czesława, *6.10.30. Adam- 


En recka Helena, Rz si Adampol. 
a 1 Gorócka a Jadwiga, 6.10.30. Adam- 
z Gorecka Stefania, —.—.36. Adam- 
pol 


. Gorecki Roman, ——.35. ZZ 
Gorgul „Bronisława z d.. Kopyło, 
Tzd AE” TZ rolniczka. 7 

Gorgul Krosas, 12. 11.32. Wa: 


. Gorgul ELLI 11.8.34. Waniów. 
órna Aldona, 8.1.36.. „Krzemieniec. 


3 
WA “Sirni Dam 2d _ Dobtyfiika; pS 
| 2243. Śoldherę Moszek, 4.2.15. Miú k| 


2347. 
8. , Górniak Julia z ‘d. p eean 
aio. *Ćhlebowice! 

2349. tory Tadeusz. 17.7 E a, Berson. 
órniakowska aria rson 

in SOAR rtbokyc Kida 4 S.W 
A 2351. Sórniakowska Maria 15.8.31. Lu- 
OT: 


z d. 'Liebesfreund, |" 


2. 

2292. , gorczyńska Danuta, KON? ); : 
Lwów. A 

2293. Gordziejko Anna, ——.35. 

2294. Gordziejko Maria, 8.9.31. Kosów. 

2295. Gordziejko Żofia, —.—.32. Kosów. 

2296 = Jan, 1926. szpital. 

2297 ka khia z d., Matys, 
23.12 

22 alina: 24.7.23, Ostróg. | 


Chmie-- 


wiec. 
2326. Góra Janina, 10.5.37. Stanisławów- 
noksimon- ~ E E 


2352, Górnicki Waern: 27.6.91. BAT. 


„2353. Gorniewicz „Janina z, d; „Twardieje- 
Witz, > 21:12:05. Żółkiew. í 

2354, Qórniewiocz aria 18,25. Lwów. 
3% R owska Ludwika z d. (Tiles, 


W tyl Jałowa Polesie. 
570. Śrabajło Grżegorz, 13.1.83. Halen. 

25371. "Grabajto Teodoży, 7.9.93: OMali- 
nówka, rotnik, 

251 Grabajło „Wiera, 
po 

373, Gr, rok Halina, 14. 12,27, Buj- 
nilon LEA Nówogródek. ' 
Grabarók Janina, 9.1.22. Łódź. 


Aedh ;rabarek Katarzyna «z idi "Doma- 
ATE oszno Kołomyja. 8 aka. 6.3.93. 
i s ? ręzy . Skierniewice. 
WŁA 7 Gołębiowski Sózeta, 91126. twa | iż 76 aradi so Policja 2 d- Jakrzewicz, 
jeczysław. 159.31. ibawaę Łotwa. i 
ny 2268; sAtiędiowaki Mieczysław 1 9. NCW rabińska Leokadia 27.2.33. 
Tačno, TEN “Kazimierz, 24:11:11. T ja A sy krata Home z da Bawjaht 
413.) 5%; śrszawa, © prediaa a 
ROM Bolowaczówska -< Trona, Ar 3 oaaao, atni a Teofila Z d Zdanowska, 
2271. Golub Bolesław, 6.9.35. Mamony. 2380. Grapooka Mari 1 
2272. Golub „Bronisława. 8.529. Jesmany. |g $ 42 a „Maria, „2, Mała, „zmarła 
2273. 'Gblub* Jadwiga, 10.4.21.,Jesmany. |7238] -i Grabow? 
AM Golub,- Kazimierz, , 4.3.95. Jesmany, aT ESI Wilno. naka SG z dh (Dzits, | 
„. Grabowiecka Maria z d. Wesoła, 
a SZT ASO Malwina z a. Legan, 1.10.96. | w407. Gieholzek , Botsźczów. 1 
BAT Golub Wanda, 5.3.32. Mamony. RK amtwderki Gud piks 4338.08 
t“ y e 
Kiowa el a KAaJĘCa oat > BRAAS. | 2384. Grabowska Irena, 9.7.35. Dywin. 
ROR EEE AE Da Dipa 
H à oszučhow- 
ak, ran "Gomilski Fati, 25.3183. "erę 10697: Eiaon Biała Podlaska. 
rabowska 4,,45.232: win. 
2290. Goqdela, Katarzyna, 3.11.07. Bory. |. 9588. Grabowski góret. 1512.27., Dywin. 


A pó" do Aniela z ù. 
1534,99. 'Delkin Jarosław, rołniczka. 
2392. Grad Rozalia. z. d., Gargala, 2.5.16. 
Gawloszów Jarosław. 
"2393, Gradzik Dioniza, 1.3.28. Szczurzyn. 
2394. „, Gradzik Halina; 21,3:26.. "Szczu- 
rżyn. 
"12395. Graff 
sarra nauczyc. 


„Srajacy „Szloma, „0.4.95. Siędlce, 


„SŁÓW Wo. 


PZBS Seńistewa owca z d. Kawa,‘ 


„05. Zdołkica: Wołyń, krawcowa. 
HS 8. Grajska Danita: Ewa, 
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42400: Gray Marian, 14, 11: 19. Tarnów. 

"2401. Greiner Wawrzyna z d. Ornatow- 
| ska; 5.9.96: "Rawa "Ruska. 

2403. Gren Bronisława z d. Jarmolińska, 
6.1.99. Zabowka Słack. 
Gr pe ARęadia. z d. , Romanko, 


ES Henryka, 23.11. 33. Tartak. 
. Grimm Emilia z d. Klimkowska, 
ra . Kia X ' 

. Grinbaum atali 

szuwa, iż. 'akwiz, EB 5.039, (Pr 
2408. Grisgraber r 28.2.24. Kosów. 
2409. Groklicka „Alinaż "16.12.27. 'Maki- 


nów. 
2410. Groblicka MA > 
2.2.02. Szfimsk. aa iani 
j 2411. ;Groblicki Leon, = 18.2.0007 B. 
chów, urż.` leśn, r. 
S$: Grob icki Tadeusz. 1.22 | Malinów. 
2413. Groć iska Józefa, 6.2,25.. Nowe 
Sioło Zbaraż! 


"2414: Ozodhołeka Maria, 19.11.08. Mor--| 


dolka, krawcowa! 
PE rodżicką . Janiną 19.9.41. Sławne, 


"2416. Grodzicka Teodora z d. _ Podolsk 
19.5,20.> Gułów  Lubli go i 


2417. Grodzik RAT z wil 
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wic 
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iechów shak ka. 


wide, Aliechów o 

24 rojec Sta islaw, 1 e Subi- 
stąwice. Miechów a W, sm 

2425. NArojac Zofia, 4.12. 37. Czarnokonce 
Kopyczyńce. 
i 2426, Gromakowska Kazimiera z d. 
winczuk, 23.6.97. Białystok, telefonist. 

2427. Grojec Danuta, 30.9.34. Subista- 
wice Miechów. 

2428. Grojec Maria z d. Dela, 25.4.83. 
Subistawite Miechów, rolniczk. 

KACZE Grojec Maria z d,- Laskowska, 
tE Czaple Małę Miechów, krawcowa. 


Monika, ,13.1.32, Subista. |” 


Lit- 


o kaza, Grojec Zofia, 24.11.24. Subistawi. 
ce Miechów. ° 
"2431. Grosmań Fani z d. Epsztein. 


13.713. (Pińsk, dziennikarka. 
1-8 Grubowska Natalia z d. Kozak. 
" Grubi 18.1.33. 


Helena, Brześć 


24. Katarzyna "zd.  Jeczą 
25.11.63. ; Mielnik, Czechosłowacja. 

2435, ‘Grubi Maria z d. „Pańska, 15.2.09] 
Winnica pomo lasci iLE R: 

2436. Gru! imi aw, 21.7.36i 
Nisko RJ ageh. pi. Ag 
12437. | /Grudnicka Emilia z 4d. 
17:8.80. "łowów. ' 

2438. Grudzińsk. 


Preji 
Stefania z d. Hawtył 


wk, 33 ĝl. Ulankowce _Czortków 

sdg OVIRE 30410 ÒL. Sieraków 
Miedzychód,. üfik P. Państw. 
2440.|* Griiszecka Marix! z ido Rudek, 


19.3.86. Grusżką , Bochni i 
. Gruszecki Michal, 21.11.28. Kora- 


; py APAN Stefan. 25.12. 89. Szarów 
| Bochnia; rolnik: 

2443. Gruszewska Alek 
| kowska, /7.5.031 Kuczkuny 


ndra z d. Zu- 
ołodecźno:) 


AA oładeczno. 

É a. NE EN Gruszyńska Julia md. | Leśniak, 
4 . Łwó 

6. =. Fryda, 8.1.19. AKU raw- 


;oGrunbaum Leon; 22,3.85. Brzozów, 


j kupiec. f : kanał ke 
2448. Grun Mozes, 25.10.05. Nowy Sącz. 
krawiec. 

| 419999 Erunbaum. Natan, 19.5.27. Bory: 

| sław. 

| 2450. Grunberg Jakub. 1.3.19. W-wa, 


sfdlar 
2451. Gruner Henryk, 13. iza? Bóle 

bycz, adwokat. 

| 2452. Gruner Salomea z d. 
89411. Kraków: ý D 


NA R S AaraÀ aa 


12.12.54. Pawlo- f 


Mulawka, 


Leopòld, 20.4.85. Przemy- |” 


11. 10,32. 


| „2444. Gruszewska: Fupenia, 138.29 Ra. hikoi 


Wiener,- 


2453. Gruss Elza z d. Strelinger, 30.4.95. 
Schodnica Borysław. 

2. Gruzewska Anna z dz Qziewicz, 

209,08. Borodzin Wilejka. 


PEB 2, 
ELEC 
wize: 

j "2457. ereen Aleksandra z dyta- 
+——.93.. Czucewicze. 


Wikian Eni 
r yokiewicz 


19050 


da? 3.5.30. Czuce- 


niei 


2g 

SZĄ? 

„2439: Gryckiewicz "Rwa, 15. 21.31. Czuce- 
W, 

2460. Gryokiewicz Ewa, 10:6.34. Ozuce- 
wicze. 

? 2461. Gryckiewicz Helena, 21.11.21. Czu- 
cewicże.* 

2462. D iaiia p A % d; Guszecze- 


nia, 5.6:08. Czhcewicze. 
2468) PANN N Jan, 11.11.34. Czuce- 
Modea „Aryckiewicz Jan, 11. 10.34. Cziuce- 
„wię ze. 28 D 
| 12465. . <Gryokiewioż: Maia, 1.1.24. Czace- 
wicze e. 
[002466 Gryokiowicż Maria, 11.7.37. Czuce- 


wicze vw 


p” 'Gruckiówicż yk ż d. Lewińska, 108. 70. 


| 


Str. 7. 


przebywający: Ww Teheranie 


A p uryn Katarzyna, > aR Kazisz- 
cze.” .v "510 
. Guryn Stefan, 10,831, Kaziszoze. 

2551. WGut; , Wiktorią „ze d. Sondłow, 
Krzyżanowice Bochnia, 

552. Guter ZJgmiumńt, 14311. Kraków, 

2553. Guterman Aura 15.1.16, Krze- 
pice, ślusarz. 

2554,11 Guz Cżesłdwa zod Przychodzeń, 


| adwokat; 


Grycówicz ` Aton, 3.5.40. Miki- |14as33: «Komśrzyce „Honiża 


2555. .Guzara Anna zd. | Bolsega, 7.9.07. 
Peppa rolniczka. 
/Guzara Bronisław, 12.7.37. Sabin. K 
2881. OGazara Olga;/18.4.33, Sabin. - 
2558. Guzara Stanisław, 22.11.28, -Sabin. 
WE s Guzara Władysław, 20. I 23. Sa- 
112560; 


Godara Zofia, 20.3.30. Sabin. 
2561.; Guze- „dróna, 124:24|, Dąbrówka, 
Wilno. 


2562. Gwiazda Maria, 28.6.22. Brzozów- 
ka, krawcowa. 

2563, Gwiazda Rozalia 'z d.' Skindero- 
WIG, 29.6.98. „Wierzchowisko ,Mięchów. 

2564. (Gwiazda, Łofia, 15,3,30: Brzozówka 
„Miechów. 

2565. ówiażdzińska Kamila z d. Szcze- 


| . 2467. Gr iska, 27,3:9. 
ygkiewicz Tatiana z d. Guszcze- pańska, 3: Ozęstochowa, ;buchałterka. 
Imi: 1o:A1: 88: „Oźlicewiczd 3 R 2566. - Gwiazazinski, Lech, 18-731, Cze- 
2468.) yskiewicz Win ty; BOCIOWA. 4 
Czaakcza. 3 pontig gA. z. ay se Gwiażdziński Władysław, 72575728. 
2469.  Grycmacher Fa wd, 6.1 23. R /zęstpokowa: X 212 
dzyńz AI be M j +3 T ASA Hahasińska gdrena z d.,,(lonek, 
2470. Grycuk Maria, 17.9.23, Nowosiól- 148.21: Wiłóciawek. 
ki. C oo; God tr Krystyna, 4.2.30. „Pre 
2471. Grycuk Natalia z -d.' Szulak, wp M 3 


Pig 96: Kliszawice. 

2472. Grycuk Piotr, 15.6.86. AWoStółki, 
żałówy: "WS 5 

2473. Gryglik Z z d.n- Duda, 


Hiabagińaki danuszj. 19.11.27. Pro- 


zoroki. 
2571. Habasiński Ryszard, 279.35. Pto- 
zoroki. 


"2572. Haber Herman; 2412.23, Kołomy- 


BĄTĄ, Gryglik Władysław, 40 łat, zmarł | J% 


KE „11. Golcza Miechów, rolniczka. 


8-542 r. "2573. Haberteić Elzbieta z. d. Sewoz, 
475. Grytenberg Genia, 6.3.13. W-wa, |12.1.15. Cieszyn. 
pielęgniarka. = 2574. maberićid Janina Maria, 9.2.38. 
52476. Gryglik Henryka, 17:2-30: Zalesie | PieiSKQ: 2 
„Baranowicze. 2575. "A abowska Anna z d. „Jaśkówna 
32977. Śryglik Maria, 20.1.15 Szeiofhe- 10/2: 16. hśaków.! 
sryce: TY Z 05 JB w ikieria, eh 5 roku, amarla 
|< 2478. Gr Aleks; - 
2479 OTC AET Sonli a577.. Hackel Janina, 4.5.08. Ulafów, Urz. 
PTE O? ost RŁOŻZOKZ Jai P Zarzyck 
"2480. Gr niewicz, ria, ł 1 A a Jadwiga z d arzyCKka, 
AET yi Ma i „8.12. 18. Biała AOSB 
+2481. Geżskwioz Maria z d: Łachowiez, 25/9: JA atutka E.źbieta, 22.4.12.. Często- 
13,11.05. Stanisławów. chowa, urz. M.5.W. W-wa. 
2482. Gryniewicz Tadeusz, 12.1.29. Sta- 2580: Hatitkó Jaiwiga, 27.9.11. Często- 
nisławów. chowa, maszynistka. 
12483. Grynszpan Josek, 15.2,14. Biedice. 2581. hautse Lena, 2.2.10. ' Częstocho- 
"2484. „Grynsznan: Józef, Pegle, W-wa. wa, urz. PKO. s As 
'"2485.% Gry: ka Emilia z „ Materek, KODA maBemayer jJóżeia z d. Kosińska, 
6.10.07. Władysławów: 5.11.85.  Jrombkl Siedlce. ł 
"2486. Gryz fak Zofia, 9.3.20. Skawa. RATE "najuuk 'bronisława z d. Kożioł, 
' 2487. Grzebalskka bookadta zd. Niedżwię. 15.1.05. YMoLycze. Poduchowne, rolniczka. 
Ra, 3.5.01. Krzysz +2584. U cule Gerasa EE: N Skargi. 
4 sł j Grze orcz a a A) linacy, 2585. Majduk Jan Skargi. 
oR RSD polinac W 2586.) /Hajuukiewicz "Maria 2d, <Wecia- 
ka, Grzegorczyk Bwa z. d. Suchomiin, wowicz, 12,9.02.+. tenejziejkiszki . Wilno, 
E 3.03.) zajów krawcowa.. 
02490) Grzegorczyk Mi Helena, '20.4.25. OFlo- P~ 2587 Hajtler szoa, 3.8.10. W-wa, *kra- 
p SA t á wieó. alà Y 
2491 Grzegorozyk. , Kazimierz, 9.7.27. 2588. Hajwentreger Chait; 4 12. 05. 
0 , Karczew, piekarz.) -u 
0/2492 rsak zdzisław, 20.5.35.-| 772589. reimar Genia; 30, 12, 14. Wolbrom, 
„Krzemieniec, dy kotąrka. 
' 2495. Grzelak Irena, '26.11.36. Goleszów. |* "92590. rialicka Józefa z u. Polóżjńska, 
"2494: "Grzelak Waleria, 18.11:312 «Gole- | 6.3.96. Lublin, żona por. 
szów. i . 1.2591. Haiicka Krystyna, 16.315, Kraśni. 
2495, draw Weronika z d. Kórp., | Czyn, krawcowa. > 
6.4.06. brym '2592:'Malińska Stanisiawa” z di Koryiow. 
2496.. „Grzelak. Władysław, 9.6.34. Gole- |23:4.00. „Chadorów, urzędniczka. 
SzÓW: > -= 2593. Mandel Stanistawa 2 d. Kulbak, 
2497 Grzelczuk Irena, 24.11.24. Skier- | 2:6:04. - Dolatyn. oi 
niewicę. nZPRL i: FOGR Zofia, z d. Kastunie- 
Grzęlcz A - | witz, szany. 
KMN 027 se spis 2895.: Czeskawa 22.8.18, Bo 
SZĄ. Grzelczyk AERE z d. Skaczek, | TYStŁW,= 


10.3. LĄ Horodzież. 
Grześło Janina 
1274, Mpiraiowa owy Ta AEE- 
2501:: Grzesiak Jan, 1.4.37. Miedwica. 
2502. Grzesiak: Julia z d. 
aadi n $trzemiłcze | Radziechów. 
PE WEAK „Maria, Z cd. "Legowska, 


"2504. pai Mitia Ô 11.221, Chyrów. 
LP padie Wända, 1012:30. „MóW|. 


Buck: 


506 Grzesiak rzh Po s FIEPE 
7 (Grzesi “Zygmunt, 251; 


11.2508. Grzesińska "Leopolda! z d. SB biń, 
262, bwówro* : 


a esi k dd 
ri n owicz , 
KZEŚ w; Pińsk. anina, 


92515, pOrzesinkówicż Piotr, „29: 6. 36. Ków. 
niatyn* 
2516. Grzesinkowicz Stanisława. 16. ą1. 32. 


y ny Mafia'z d. Bazan, 20.5.76., 
z 4 
k Grzeszkiewicz Marta, 15.2.26. Ka-| 


2520. Grzymalska moreny na z d. Suwaj,| 
gary 86i Kraków.” 
zdj Grzywa Czesław. 20: ll; 38. Góra, 


zmarła 25.5.4 
E fp dB Grzywa Helena. 


16 lat, zmarła, 


chów 
t 2525. owi pe z d. Skwartel. 
26.10.19. - Góra, Sokal. 


i ZPREWA TY ETTHTTYW BY TW OTYYJE Z? 


2529. Gubernat 
panówka Mołdtów, 


2530. Gubernat Krystyna, 30.4.33. Ki- 


21.2.09. Wel! 
2532. Gugala "Cecylia, 16.9.24. Serniczki. 


14.6.97; 


as. Gule wi 10 30. Pińsk. ` 

2536. G Wia PALCEM z d. Kurło- 
wicz,_8.5.05... 

2537. WC Maria KALS Podich, 
15.5.03. Brzostówa Góra 
ne gulinowska, Rosłąwą,, 28.5.39. Po- 


oj  Qulinawski Tadeusz, 2.10.33; /Kle- | 


tów 3 FT has 
2541. Gultman Karol, 29.9.05. Wilno. 
2542. Gunder Anna z CR „Harylonczyk, 
20.8.10. Zamosze. 
"125430 Giurdak/ Raae zd. Kortubacka, 66 
laf. zmarła 20.4.42 r. 
2544. Lon wy WE Ludmiła wi a. 
19:1:20.| Miekiisz Stary spia 
2545. Gurdak Eoman, 1.3.42. 


Bawol, 


Dzialał. 


2547. po iara E z d. RobRoRUk, 
im (awyn EL RUR: 129 „, Kaziszcze. 
n Filip, 
aBn TEW % "pi w "Bi rot batni 


;d., Pastuszków, 


0.2522. grzya Osediawa, 1933. Kraczkowo,j 
tot Grzywa Janina, 14.2.23. Czermie-. 


2526. Grzywa Kazimiera, 14.2.23. Kracz- 


„2527....Grzywa_ _ Mieczysław, 
Kraczkowo. j 
2528. Gubernat „Antonina zd. Budhi, 
103.12/ Kichary. 


Eleonora z d. Stokłosa , 


2533] Duspiac s płanieławąi zd, Maciaszek/ 
aai. 'Gulewicz Gertiddi, 17.53. Lubie) 


K 1 sławówka. im 
om (.|b0599, Mara Wiktoria z da Bruch, 3.12.96. 


18. 3:30. 11. 7.06. Czottków, nauczyc. 


Kown JARO: r 
g Grzęsio Marcela „z d. Szafran, 
225. 09. -OWótósków "Tłumacz, rolniczka. n 


l 1515.14. Stepnali o Kobryń: 


Danuta, 18.8.41. Szokol 21. 


312640: 
02540. Gulinowska Zora! 25.3.28. Kleko- "14,422; Gielki, TO 


| 5126465 >Hehbbt 


ŻE: BM - Gurdak PRZ "a z, RA Capryś, rar: 


0 
: 2596. S Kr 18.12.37. Póznań. 
12597. Hapon: Stanisława z” dh. Janna. 
SSl6: Poznań. żona. urz. B.P. Isiah 
2598. Haptaz U, lg a gm» e Stani. 


Gai Drohobycz. 

2600. Haraburta Jadwiga z dit Dziedziej- 
skap 15.10.20. „Derewnie Stołpce, 
- AROR Haraburda Zygmani, Sag De- x 
r 
5 „602. Aarzńlmowikz Irena, 8.10. 27. Sto- 


tow, 
RD „„Mied--|P"SSÓ3: © Harasimówicz Wórokika, 17:7.24. 


Stołówicze” 10 w 
2604. Harbak 
wiszóże. z 


Boleslaw, À L 11. 390 Czer- 


dis sa obok rzesiński Jaan, 2612.52, , Wel. | ) 2605: aaps r Dómińika a Waaiiskigka, 
Wyszków, red Ryszard, 14.12.34. | 29355570 garnak © Julia toT apo riatik, 
Eren] E TOT odr 25.4.26. a, arnanowicz, Michal, 542.04. Go- 
roo? zienaye ona Ft danorska. PRZÓD owatocjizaiaria sytt Jodłowska, 
A TIE. crzesinkowio aijaa n DUZE ZP: i WTA z d. iliekińiewiez. 


(2610. Harner: Żofia,, .27.2.27. Kraków. 

,| 2611, Hartman Alfred, 2.2. Jatwiesk. 
'2612) Hartman“ Bronislaw, 1712:26. 

Jatwiesko nsno Kà 
„2613. Hariman rA 233. 4. Jaiak. 8 
*2614: Hartman Maria “2 „du > Zynek, 


2615. Hartman Pelagia, 16.10.28. Tat- 
wiesk. y 
2616. Hifiótan EIEN BP, Jat- 


wiesk. I 
2617. Hartmian palę, 6.230! Uatbiesk. 
Harwat Aleksandra” z d. E Dier 


- 2621.5kiasentuss 4 dz Ryba, 1411b. 


W zen Hg gokia i 
262 aya, PR 4.5: 30. war. 
SZAWA. 
2623. : Mawan Hóróx, 30. 1011 War- fe 
SŁAWA, oiala 
—2624--kasman Icek, 14.1.28. Warszawa. 
2625. neata Bronisław: <A 18.8.05. 
„| Rosją, „Zmarła y 


2626. Hattowska Ma Wilhelmina z a Wehner, 
12. eM. Warszawa, kapitana. 
'Haubenstock Józei, „7.7.13. Kía- 


69 m 


2627. 
12.4.36. ków, adwokat: ©% 


2628. ; Hawach Piotr, zmarł 
20.4.421Hi04 7] 

2629. Hawling Izabela % r Wolańska. 
1,03. Kołomyja, -żona inżyniera, 

2630. Hawling Wacław, 18.7.32. Sienią. 


2631. Hawruk Filip, 15.6.99. Rubież, ga 


jowýi 1 ODU? mao 33 
2632. Hawuk Paweł, —.—.30. Zaustfo. i 
zoj 
viaaa Hawryluk "Anna z d. ytartyniuk. si 
7.5.11. Lwów. 5 
2634. -Hawrylko Słeślno 1.7.06, Tuczam- i 
py, Jarosław « ) 
2635. Hazelmajer IBtetaniki 31.8.19. Łódź. h 
~= 2636. Heher Alina, 2.6.19. Kraków, med. 
siostra. 
2637. l tamg Yona 2d. Hilenberg; 


1 Rawą Ruska. 
2638... „Heinrich Irena, 10.1:25. Gielki. 


3 RA aN Ksenia z d. Zając, 11. 3.96. z 
p 6, Hrubieszów. ) s 
Hemiohy iMaria z, d. Domek, 


lńiczka. 
Hejsak | Krystyna, 1933. Rolikówka 


kakat =d 
12642. Hejsak Słaniałów; 19294. Sokal. 
©2643] HejsakoDadenusz, 1937. Rolikowka. 
2644: Heltta. Eni 10:3.15, Izbica 
Kaia Aei A Adoi 221793. Drohobycz, 
przemysł.” naftow 


Wala, 1.5.20, Hrubie mu- 
Zazyał 
2647. Herhstman, "fach, "35 m. 26. 


Nówy. 
" (2648. Heróżka Śbina z d. Bile, 19.5.87. 
dwówo 


RÍK 


FE OE na a OPEC CA "BETA A Ea 


Str. 8. 


Do ZE zy Z 


huta; 


sta adt od pe ace czasu w służ- 
bie, brytyjskiej: 

“ Drogi Panie Kolego. "Od czasu | 
dö czasu dociera tu do nas * Polska | 
Walcząca,” a wraz z nią, Wasze Ko- 
lego, *:Bez. black-outy,” , Wierzcie 


Walczą- 


mi, że są czytane one z aP TI GG MA | 


zaAinteresowańiem. 


Mimo <tego: za ostatni mamy Peych 


do Was, Kolego, » dużą” pretensję. 
W nr: 25 i PIW,” „wyliczacie rozmai- 


tych +; * Persów i 4 Szwajcarów, 
« Kanadyjczyków” i tap: ao nas ani 
słowa, 


Napewno wiecie o tym, że w tym 
czarownym: kraju przebywa kilka 
setek Polaków, którzy *też chcieliby 
być policzeni.do tej międzynarodowej 
rodzinki. 

Za tak grube przeoczenie i dowód 


, zapomnienia należy. Wam się słuszna 


kara. Będzie nią suma dziesięciu 
funciaków przesłana w dniu dzisiej- 
szym przez filię * Barklay's Banku ” 
/Nigeria/ na adres *P.W.” (R Po- 
laków w. Rosji. Skromny ten dar 
składają ppor. B.D. oraz niżej pod- 
pisany . -Mam nadzieje, że nie weź- 
miecie mi za złe mego żalu za pomi- 
nięcie nas na łamach * P.W.” Będę 
bardzo wdzięczny za odpowiedź, nie 
tylko w.ś P.W.” -bo listy są tu takim 
rzadkim zjawiskiem. 

Łączę” najlepsze życzenia dalszej 
owocnej , pracy oraz. „serdeczny | 


uścisk dłoni. 
W.St.Captain | 
Kochani kolonialni Sirowte! Bi 
ję się w piersi 25 razy za ten dwu- | 
dziesty piąty numér “PW ipu- 
bliczną odprawiam pokutę. <Cho- 
ciaż Was, dalecy synowie pustyni | 
i puszczy, nie wliczyłem do mię- 
dzynarodowej rodzinki Polaków, 
rozsianych po. całym świecie, to | 
jednak, jak widać z listu, tlewicie 
w niej mocno korzeniami, wrośli 
ście'w nią całym polskim sercem, 


nYa 2) 
iej, po 


POLSKA. WALCZĄCA ¿S 


à 


9 


za_ 


jaie tam „w. obcych, pod, każdym 
względem warunkach: 

f ochani * kólontalmt ? Strowie. 
Uprzedziliście. , uczuciowo „dekret 
| Prezydenta’ z mia" 29 pca 1940 
“O obywatelstwie osób, wstępują- 
w'ezasię wojny do służby | 
pańs tw. spr zymierzonychoi neutral- 
nych.” „Jesteśmy tutaj wszyscy 
|pewni, że mie tylko dochowacie 
wierności Rzeczypospolitej, ale kto 
wie, czy prawem polskiej przekory 
nie będziecie tęsknih teraz za. 
Szkocją, na którą narzekaliście nie- 
raz, w która wraz zesswoim, desz- 
czem, staje, się nieosiągalnym ma- 
rzeniem, gdy naparza Was “ praw- 
dziwe” afrykańskie słonko. Wszy- 
stko sto, sq, oczywiście, moje -do- 
mysty uczuciowe, zbyt mało: bo- 
wiem wiemy. o, „Waszym życiu. 
Piszcie "zatem więcej i częściej. 
“ Polska „Walcząca... serdecznie 
i gościnnie otworzy zawsze dla 
Was swoje łamy. 

Chodzą; plotki, że w tamtejszych 
Waszych“ Cuparach i." Forfa- 
rach” “biata twarz” JE: mieć 
to najmniej 6 086b 6, czarnej gębie 
do posługi, w przeciwnym bowiem 
razie. nie cieszy się „posżanowa- 
niem. Mówią także, że „tamtejsza 
«kometda „miasta każe Wam 
wdziewać: „do „. *sdianeru" . biały 
smoking, gdyż inaczej „zapisuje 


brak rogatywki, albo, co obecnie 
modniejsze, za noszeńie w obrębie 
garnizonu: maski, "która winna 
spokojnie wisieć w domu.na kołku 
i odpoczywać. 

Ale myślę, że to wszystko, chyba 
< bajtki,”. które «mnożą: się, jak 


które już z matury bywa czasem 
talie przekorne,' że najmocniej 
p najszldchetniėj bije dla Spraw | 
iorzeczy polskich, gdy oddala: się 
od nich w przestrzeni. Jestem 
pewny, że te setki. Polaków pożo- 
stających w służbie Króla Jego- 
mości, to nie tylko masze przyszłe 
kadry kolonialne, ale przede wszy- : 
„stkim, rezerwuar. płomiennej pol- 
skości. 

Jak wiem i jak dochodzą nas słu- 
chy, Brytyjezycy z dużym uzna- 
niem podkreśliją Waszą gódną, 
patr iotyczną postawę, Wasze uczu- 
ciowe 1 społeczne nastawienie 
wóbecć dalekich, wydawało by: się, 
spraw polskich, z którymi związek 
podkreślacie nit každym kroku. 
Brytyjczycy cieszą się Z tego, gdyż 
świadczy to w pierwszym rzędzie o 
chardkterze, którego: gene- 
rainą próbą jest.właśnia ta służba. 
„Brytyjczycy nie” lubią nagłych 
przemian, dokonywanych w zależ- |' 
ności od warunków koniunktural- 
nych. Gdyby Polak, powołany do 
kolonialnej PYŚDU w armii brytyj- 
skiej, zbyt szybko przemienił się 

w Brytyjczyka” iuczuciowo od- 
padł: od Polski, rząd, Króla Jego- 
mości, napewno wyr «by pogląd, 
że taki przedwcześnie w trzecim, 
czy: szóstym "miesiącu + „urodzońy 
z „Polaka; * Brytyjczyk, z zmienić 
się może łacno w inną nacje, ża- 
ieżnie od . koniunktury, Słowem 
jeszcze na jednym. odcinku. w. tej 
wojnie zdali. Polacy e zamin: 'cha- 
rakteru, egzamin polskości., Właś- 
RAR OARRA aa SEIOS WSZ DANSE TIDE TITO 
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BELGRAVIA HOTEL 

86, Pele. IQ Rd., London, S.W.1 
el. VICtoria 1649 - 

Ciepła i zimna Godz we wszy- 

stkich Pokoja eh Z ze śnia- 

„daniem! kapiędy : SC -tygodnio- 
wo a ziennie. 

5 minut od Victoria Station: 


HOTEL GRANLEIGH 
HOUSE o y * 


Cranleigh, blisko Giülarord, 
Surreys=w «| 
Właściciel Mr. Knight. 
Dobra francuska, küc nia 


Ładny, wygodny dom, „stylu 
Georgiańskiego.. ;; 

Piękne położenie—cudowny 

ogród. vws H 
Ceny umiarkowane = mówi się 
po francusku. 
"Dojazd autobusami:** ‘Green 
Line ” lub koleją. 


SPIS'RZĘCZY: <: 

Jan, Szczurek“ O Polakach | 
w RosjirzKazimiere Trzaska: “ La 
Jeunesse” w” cieniu swastyki 
Z Tygodnia na' tydzień—Zbigniew 
Grabowski;,  Szkie „Ry ozięsiąta |, 
Bogusław Kożusznik: dziesiątą 
rocznicę” startu udo **wieczności.-— 
Adam _Sterbałła: "Nowości lotnicze. 
Maciej Lipiński: Wolny dzień— 
Witold: eitgebet;, „Amerykańska 
tradycja 303.—Ryszan iersnow- 
ski: "Dwa święta 'lotnicze=Jam 
Kulpa: I znowu kosy dźwięczą nad 
Francją—Polacy w TehtApis 
YVI/.-=Wiktor.« Budzyński :s; 
black-outu.—Pomoe dla Polaków 
w Rosji. 


u Was pajączki i złośliwe, insekty. 
Pod tym względem tosw nas na 
wyspie gorsza malaria panuje, miż 
U Was tam w tropikach. Wynato 
macie radę: "chinina "Ale podóbno 
szkodzi ona ma usy- i przytępia 
słuch. Strzeżcie się, bo Wy, tam 
musicie mieć odzy i uszy otwarte. 
T: mczyć mas "będziecie musieli 
w „przyszłości zasad pod, budowę 
Polsiei Kolonialnej /miebezpieczny 
imperializmr=co"/. 

„Przez trudności tamtejszego ży- 


ŻOŁŃIŚRZ POLSKI 


Bez’ 'biack-outu>s T 


cia zreddsior nia Się, Kochani, 
| tak śmiało, jak my "przedzieramy 
się przez džungle tutejszych mato- 
stek, „pomiędzy hidożórnymi na- | 
| jJączkami i jadowitymi skorpionka- | 
| mi. Tylko u nas, niestety, chińina 
nie działa, bo widocznie jej nadu- | 
żywanó i miektórzą y słuch mają 
stępiony. Panośzy się tw i ówdzie 
aluchota społeczna i jeden drugie- 
go nie słyszy, "A czasem słyszy, na- 
bet. dobrze, tylko, inaczej powta- 
rza, ot, aby sobie ulżyć i'puścić 
| gad... A 
Że uszy. macie dobre i łączność 
USZU, z, sercem nie zawodzi, to. do- 
wódw tych '10 funtach, które tak 
skromnie ,skłądacie. na pomoc. dla 
Polaków: w Rosji. o Wasza ofiara 
otwiera nową rubrykę w, * Polsce 
Walczącej ” *Oftucerowie 


| macie większą możliwość w tej pu- 


Was. żandarmeria, jak u nas- za | 


takie jedno ;.dźjudźju". przysłali, 


polscy z Afryki Za c'hod- 
nitej-Polakom w Rosji.” 
Jestem pewny, że Wy, Strowie, 


|styni i puszczy uciułania grosiwa 
na.ów.cel, aniżeli biedny, osaczony 
ze wszystkich strom» ponętnymi 
rozrywkami Polak Ha terenie Wiel- | 
kiej BrytaniivŁiczymy na Sirów 
ina piekny dalszy. żywotótwartej 
dziś rubryki. 

Słyśźiłem; że u Was tam, nie- | 
którzy czarniiwierząw tak zwane | 
“ djudju.: „„Są.ło. Donos Jakieś 
wisiorki plecione, +które' chronić 
mają * przed chorobami, ulcąsze- | 
miem węża, kulę karabinową ut.p. | 
Są pódobno * dźjudźję, -które | 
chromią podwładnego: przed gnie- | 
wem jeyo pana. Możebyście mnie 


to bym rzadziej” stużbowo jeździł 
do Londynu. Gdybyście przystali 
paczkęstakich: "dźudźjów ***mogli- 
byśmy” oddziałach ią „terenie | 
Szkocji eniegeden. iniereso zrobić— 
geżelt rzeczywiście ohrowią. Prze. | 


syłajcie jaknajprędzej,:* dźjudźje ” 

przeciw-ewidencyjne, >" przeciw- 
świętówańiowó - urócżystościowe, | 
oraz przeciw=pottf no=tajnę. Bardzo 
pilne! ;,GRYDYŚ ście znaleźli 
“ dźjudźja," które wypędzić potra- | 
fią śmierdzącego ducha chemiczno- 
impregnacyjnego ;*z fasowamych | 


NA “OBC ZYŻNIE 


nim m Ta M DG TE w M Z 


M 


Patile -dresów, interes nä Be skocje | 
murowany. Sam wem papag ta- 
wicielstwo: 

Tu w nas niektórzy ihize skupu- 
ją „takie wisiorki, plecione ze zło- 
ta t.. , kamyczków, ale widocznie 
nie mają one” żadnej czarownej 
mocy idlatego pewnie ładują je na 
dno waliz czekając, żeby się: «wojna 
skończyła, by przeż * Hartwiga ” 
nadać wałizy do nowego, *konty- 


nentalnego * m.p." W ten skromny. 


sposób wyrażają swoją: głęboką 
"z dna waliży/ wiarę w powodze- 
nie drugiego frontu, 

Kochani  kolonialni «+ Sirowie! 
Pisdł mi jeden znajomy ż Nigerii, 
żeru Was: minister sto ojest taki 
stary czarownik, który dysponuje 
różnyma ziółkami i czisem ziółko 
dochodzi nawet do'20 funtów. Le- 
czy on, podobno, wszelkie, choroby. 
Patrzcie co za różnica: niew 
Afryce. różne... ziółka - mini- 
sterialne' dochodzą czasem do 45 
170 funtów miesięcznie, ministrem 
zaś bywa czasem stary biały cza- 
rownik, który z zasady niczego 
uleczyć nie może. 

Zaklinamy « Was... .Obserwujcie 
miwistrów”t' ziółka: + Uczcie "się. 
Takie doświadczenie przyda -nam 
| się |= przyszłej « „sprawiedliwej 
F Polsce: Ze będzie taka, a nie ma, 
upewniamy się eoraz więcej. Każ- 
dy. tydzień przynosi powiew świe- 
toser. Idzie on z szeregów żołnier- 
skich,.z prostych serc, wyraża się 
w stowach: czasem. może niezarad- 
nych, ale tym. dla nas cenniejszych, 
wyraża się w postaci bardzo 


| skromnych, czasem jalcby ze?wsty- 


dem wyjawianych myśli. <; 
Dochódzą „do mie te. póciesza- 
jące echaw tej ssamejformie, w 
jakiej-doszedł do mnie i Wasz głos 
z daleka: w listach żołnierskich. 


| Dostaję ich spóró, tak że aż wielu 
| rodaków poczciwych,” 


myślących 
kategoriami z „epoki kamiennej 
/kamień- przeciw. bliźniemu/. mie 
omteszkdło' żagadńąć mnie ktlka- 
krotnie: “czy też pan sam. przy- 
padkkiem nie pisujestyeh listów do 
siebie i czy też doprawdy : et- żoł- 


xbjo2__19 


Pomot ‘dla Pólaków w Rosi R i 810 


OFICEROWIE POLSCY Z AFRYKI | 


ZAC HODN NTE EBLA KON 


nr, 34 '* Polski Wal, cej ” 
z Ta 22 sierpnia potwierdzi 
przesyłkę < £10,, otrzymaną, od kpt. 
St. iż ppor. -B.D-—nie wiedząc, że 
pochodzi ona od dwu oficerów, gza: 
bywających w But jskiej Afryce 
Zachodniej /por. feliefón * Beż black- 
gutu ” w bieżącym. numerze /, Odno- 
towujemy ją dziś jeszcze raz, doła- 
czając dla obu” ofiaródawców ser- 
deczne podziękowania i koleżeńskie 
pozdrowienia. 


LOTNICTWO POLSKIE W ANGLII 
1 SZKOCJI ROR 107 ARON W 
w załączęniu A "Money 
Order na' Süme '£75 /giedemdziesiąt 
pięć funtów/, zebrane z okazji święta 
303 Dyonu Myśl. Warszawakiego im. 
Tad. Kościuszki. * A 
Sumę te przeznaczą Dywiżjńń na 
pomoc ów w Rosji. o> 
m p r at 308. iaun My. 


YO 77 ki x 
uszki 


meert { 
Oficerowie, podoficerowie i mary- | 

natze Pólskiej Marynarki wójęanej 

składają „na „pomoc , no alako w 

w Rosji €170. 

l * * 

i W załączeniu przesyła WPanóm 

P.O. na sumę £1.7.6 Ja, funt, sie- 

dem szylingów"i sześć pensów/ na 

Polaków w Rosji, zebranę * podczas 


iśmy Í 


"ROSJI 


ha w 


koncertu Wozu ea cziiego Polskiej | 
YMCA dn. 3 b.m. wl Kemp. Bani- 
tarnej. 

Z poważaniem 7 

Polska YMCA. Mr W. sBrytaiii | 

Proszę przyjąć a AAR, 
na sumę sh.14 dla, Połaków w Rosji | 
hih wp. uznania Redakcji —biterno- | 
wanych w Miranda del Ebro. 

Łączę wyrazy! i > — i uznania. 


fSoitijièid" Saatoin 


= Boska ME r eż. 
Przesyłam w załączeniu czek na 
£2 sh.9 /słownie dwa funty, dziewięć 


szylingów/ zebrane przez Oficerów 
OWE nar "*'**Pomoe"'" Polakom 
w „Rosji ” zamiast wieńca. na trumnę 


Ś. p. kpt. Nykla Kazimierza. o; m 

„Równocześnie załączam czek na 
sh.5 5 i d.7 /słownię, pięć szylingów 
i stedem /pensów/. na, ten, sam „cel 
ofiarowane: przez iss z-:June 
Farquhar, FANY świetlica C.W:łŁ— 
wygrdne w bridge'a. 

; Z. gezan: nota-B aif gkei kpt. 


zał vsimli prowżytęnt PO; na 
sumę 'sh,5, 
„a s A. Dz. 


| * ŁAŃCUCH 'OFI AR n 

m Sadperzy' 1, Brygady” Strzelców 
LPR żesylają Kwotę £2 ŚŚ dA. jakot 
| |skróm ne “ogniwo” ańeucha 
Ofiar” na pomoć Nolako t, wERosji, 
loraz zapraszają” tą! drogą do_* Yan- 


„dwieście sześćdziesiąt i. sześć 


cucha Ofiar” 2-gi Batalion Strzelców 
1 Bryg 
Saperzys kę JAJA. Sap. 
i Bryga'o" 


Paladio wpłynęły heita h 10, 
słul, sh.2/6. box ? 
* * EJ > 
"Niniejszym * przesyłóm * S £12 


słu11-d. 94 zebrane dragao i ol- 
nych składek, przez 2 Komp: podo- 
bozu rozdzielczego Nr. P'na pomoc 
Polakom „w Rosji, 

2/ Ofiara na dzieci polskie w Rosji 
od Kapri WHW. 4dolar: "0 

3/ Ofiara na pomoc. Polakóm 
w Rosji od Kapr. H.K. sh.5. 

acina suma: £12-sh.160d 94: 
Świetliczarka obozu różdzielczego 

Marja Kobiensche s 


Łącznńą sumę zbiówki r dzisiej. 
Szym numerze £266.7.87 /słownie 
untów, 
siedem szylingów, osiem i pół pensa/ 
i jeden dolar * "amerykański 
przekazaliśmy Polskiemu, Czerwone- 
mu Krzyżowi. 

Suma powyższa: podnosi 
ogólną sumę żebrąną do- 
tychczas za pośredni. 
ctwem *Polski "Wałczą- 
cej” do £3,810.18.84 /słownie 
TEY tysiące osiemset 
dziesięć 
ście. szylingów, osiem" i 

5ł PER sa? 108 pćsetów hi- 
Ay w jeden dodar 
kamady ski: i p me doda r 
amerykański. „;99iw 


J. W, MACKIE Ge SONS 
LIMITED" =» 


PIEKARZE ` DOSTAWCY 
„REST AURATORZY 


* Mleczarnia otwarta” do 11 wię- 
czór z wyjątkiem niedziel. 
108, Princes Street, > 


* EDINBURGH 


WYDAJE 
Adres Redakcji ( Editorial Offices): 5, Portagał St. W.©:2: Tel., 
Redaktor: przyjmuje w poniedziałki i wtorki od godziny. H- ej—13 -ejsr : ~ 
„Przedruk»dozwolony,, tylko"zą podaniem źródła. 

s jas O PO PLS ahari mna 


"Warunki prenumeraty: ;Miesięcznie *z* przesyłką pocztowa i, 


PA SE O” PROPAGANDY. 


| CLIFTON HOTEL; 
47a, Welbeck Street, Wt 
Telefon: WELbeck 6881 


1 Pokój ze.śniadaniem:i, ad 16. od 
£2. 2.0 tygodniowo albo 10 sh. 
dziennie” 
„Śniadania mogą być. podawane 
w pokojach i 
Punkt zborny dła: Polaków z 
prowineji 


SLOS WEAF ¥ 
HOBbóry 7600. I-e biete: 


POLSKA KRAWIEC?! 
wykonuję, ubrania: cywilne. “i| 
mandury wojskowe oraz dam- 
skie kostiumy po cenach umiar- 
kowanych. "Poprawki i prze- 
róbki. «Specjalista, w, dziur 1 
bez śladu, wypalonyć fizik: i 
rozdarcia materiału. l 
M. “EOS, Sia N 
Palace: Road, 9 
obok Hotelu e Ej 


- el.: VICtória/ 8241. | 


M.S.W OJ. S:K= 


PERFETTI Paai przesyłką 


pocztową—sh.3. aWgteżnone" prosimy wyłacać przekazem „pocztowym (Postąl Order) ' pod adresem 


Administr 
Ceny 
za wiersz. 


nb 1 cal przez jeden łam—sh. z pa! "oprog o poszukiwaniu pracy 1 osób—2sh. 


Mowojł sins 


. Adres PONY (Business. Offices) : 63, "Lincoln 3 Inn Fields, W. 0.2. Telu, Chancery. 5505 ad 
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f u nbó wos i emn a- } 


nt a 
chani! m przyślijcię mi 


| nierze tak sami od siebie . 


poświadczenie, że list z A fryki 
od Was jest, zea oo R choć 
| jesh * urzędowa pieczątka” mogą 
nie Uwierzyć. 

Na dowód, że masz. żotnierz.spo- 
tecznie dojrzewa. w tych trudnych 
czasach, nerwowych pr áb; nasao- 
wód jak myśli isczuje naprawdę, 
przektużinję - Wam; jako "oficerom 
polskim, Kochani, "aiu wyjątki zo- 
trzymanych ostatnio listów. żol- 
nierskich : i l 

M.R. szeregowy gaies w.Szko- 
cji: 

w4 Wiem, ib: Pan: będzie: się 
z mego listu nawet może śmiał, ale 
proszę mi wierzyć, że nie jestem 
w stanie. napisać tego: wszystkiego, 
eo'myślę:«:... Jedno tylko mogę po- 
wiedzieć: myślę tylkosotym, 
żeby pracować. dka oP ol- 
ski, dla Jej dobra. W: stym 
mam całe zadowolenie i to mnie trzy- 
ma w tych monotonnych, dniach na- 
szego: tu pobytu. 

Proszę tego listu nikomu nie 
pokazywać. Niech to zostanie między 
nami żołnierzami x) 

Darujcie mi, Kochamy Kolego 
M.R.'* Zostanie to między nami 
żołnierzami w; Polsce Walczącej ' 

į, zostanie wydrukowane, jato ży- 

vy dowód istotnej postawy żołnie- 
rza ma tym trudnym trze- 
cim: froncie. wojny, ma którym 
się czeka, gdzie trzeba” zachować 


formę i spr awność—słówóm : trzy- 
mać fason, 

Jot-De, pchor; pisze: 

3 Dobrowolne odmawianie” sobie 


przyjemności przyczynia, „się, „w. du- 
żym stopniu do wyrabiania silnych, 
udecydowanych'charakterów, których 
nam tak potrzeba. Takie charakt. ry 
znajdziemy tam w Kraju pocpowro- 
cie, ba wykształciłorjecierpienie . 
Wielu z młodych, którzy do- 
tychczis jeszcze ciężko nA chleb za- 
| pracować nie, umieliwzasmakow: w- 
szy tutaj w takim beztroskim ” żv- 
ciu, stanie "sig malkontentamii, gdy 
ciężko będzie nagiąć się do twardych 
warunków życia w Kraju .. , 
Kilka razy w tygodniu no 
tańce „chodzi, jak z dawnych+ do- 
brych. czasów, gdy domi Ojczyzna 
była. Przełożonych sobię lekceważy. 
bo mu się zdaje, że cały świat do 
niego. należy. H 
$ „ Rozumiem: czasem zatańczyć, 
by mieć róztywkę po tygodńiu ćwi- 
czeń, rozumiałbym, gdyby te zaba- 
wy były urządzane na dochód, któ- 
ry "byłby przekazywany na cele 
charytatywne, bo tak można by poła- 


czyć, przyjemne z. pożyteezńym 
|/przypisek'mój”” takie wzo- 
rowe: bezalkoholowe .. * sobótki: żoł- 


nierskie z udziałem oficerów i szere- 
gowych'na dochód pomocy Polakom 
w Rosji odbywają „się „obecnie raz 
w tygodniu w * Domu. Żołnierza ” 
w. Edinburghu» 'Szerzej o nich po- 
mówimy przy sposobności/. 
rzed żołdem u nas „zwykle 

pena brak, a. Szkociomówią: ** wi- 
docznie ci Polacy to wszyscy idzie 
bogaci, bow kinach; pektaurecjach 
i barach ich. pełno . 

+/4q. oWaielu do! śmierci nie za- 
pomni tego życia *wygnańcą ” 
z tańcami, pijaństwem i dziewczyn- 


kami.” 

„Kochani ""kolómialmi" "Strówie! 
Celowo w tym liscie do Was dałem 
trochę cieni i trochę blasków na- 
szego życia wyspiarskiego, by Lym 
żywiej. odtworzyć niektóre. na- 
stroje. 

Żegnam Was PO o stały kon- 
takt. Ateli Wam SR deka bę- 
dzie. wiał 
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JEŚLI ZECHCESZ: SZYBKO 
NAUCZYĆ SIĘ „ANGIEL- 
SKIEGO—POWINIENEŚ - 
KUEJĘ, TĘ. KSIAZKE: 


POWIEDZ- TO: PO 
~ ANGIELSKU! 


deir" 
M USGRAVE, HORNER 


Zaleta tej ksjażki: Ea: na 


połączeniu słów z, ilustracjami: 


przez co szybkie: nauczanie: wię 
angielskiego staję "się" bardzo 
uprószeżone, 'nieobciążając ucz 
i nia gramatyką. 
Załączony Polski „słównik'. za- 
wiera 300 słów „z Jonetyczną 
i wymową” 
Podręcznik ten zawiera 1 przeszło 
200 ilustracji: < 


Do. nabycia we” wsżijstkich 
| większych: księgarniach. 
'Cena 2s;-ód»” 


loĝ 
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